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Decydują :y moment w Konferencji
Zaostrzenie sią sytuacje.

LON DYN . 16.8 (Pat.) Dz..,iejsza 
poranna prasa ondyńska przynosi 
z Hagi wiadomos,, o p ew n ;m  za
ostrzeniu się sytuacji w zw lązku 
z przedłożeniem Snowdenowi pro
pozycji Franci’, Belgji i W łoch. Pro- 
p jz y c je  te poKrywać m a'ą zaledwie 
w jednej trzecie żądania ang.elskie 
co do restytucji utraconych przez 
pian Younga części annuitetow na 
sumę 2400 tysięcy funtów szterlin- 
gów, Prasą powtarza opinję, uzy
skaną przez korespondentów ha
skich z kół delegacji brytyjsk.i j, 
oświadcza’ącą, ze propozycje te nie 
wystarczają że Snowden nie od
stąpi od swego postulatu podstawo
wego, żądającego utrzymania klucza 
podziałowego z Sp aa i ograniczenia 
kontyngentu węglowego w świad
czeniach niemieckich oraz, ze bez 
zadośćuczynienia tym postulatom, 
Snowden n;e będzie kontynuowa* 
rokowań W obec tego konfe "n c ja  
zostałaby taktycznie zerwana, W cza 
rajszy rzekomy list Snowdena do 
jasp ara  wyjaśnia dziś prasa jak o

krotką notatkę, zredagowaną przez 
Snow dena w czasie obrad komisyj
nych we środę przy stole konferen
cyjny m, a podaną osobiście w cza
sie obrad Jasp a ro w , przyczem w.no- 
tatce te, Snowden m* ł sprecyzować 
odbytą ostatnio z jasp arem  rozmowę 
i miał stwierdzić kategorycznie, że 
do soboty pragnie miec eytuazję 
wyjaśnioną Z  tonu prasy dzisiej
szej przebija się wyraźnie zdener
wowanie co do ewentualnych losów 
konferencji.

Charakterystyczne jest stanowi
sko organu Labour Party „Daily 
H erald", który w niesłychanie ostry 
sposób atakuje prżedewszystkiem 
delegację włoską, twierdząc, że Włosi 
prowadzą w Hadze politykę obstruk- 
cyjną, udaremniając wszelkie usiło
wań i porozumienia poczynione ze 
strony Franci i Belgji. „Daily He- 
raldi* tv/ierdzi, że Pirelli i Ó a n d i  
działają według wyrrżnych wska
zówek partji faszystowskie, i że w 
ten sposób w Hadze zderzyły się 
ze sobą dwa światopoglądy.

Obawa odroczenia konferencji.
H A G A . lb.8 (Pat). Memorandum 

delegacji francuskiej, belgijskiej, 
włoskiej i japońskiej w sprawie po
stulatów chińskich wręczone zosta
ło dziś rano Snowdenowi. Briand 
odbył dziś rano konferencję  z Lo- 
ucheurem, poczem złożył wizytę

Stresemannowi. Panuje  powszechna 
opinia, iż Snowden uzna za niedo
stateczne ustępstwa poczynione 
przez Franc ę, Belgię, W łochy i Ja- 
ponję i w związku z tern przewidu
je  się, że konferencja  zostanie od
roczona.

Snowden oczekuje dalszych propozycyj.
HAGA- 16.8 (Pat). Sytuacja do

szła dzis do na wyższego napięcia. 
Z  kół delegacyj informują, że Snow 
den miał odpowiedzieć Jasparowi, 
iż pi opozycje dotychczasowe, za
warte w memorjale, złożonym wspól
nie przez Francję , B elg ję  i W łochy, 
me zadowalają go i że oczeku e

dalszych propozycyj. O statecznie 
po dłuższej naradzie postanow ono 
odroczyć jutrzejsze posiedzenie ko
misji finansowej i kontynuować do
tychczasowe rozmowy poufne K o 
misja polityczna natomiast zbierze 
się w poniedziałek przyszłego ty
godnia.

Genewa lekarstwem dla konferencji haskiej.
W IED EŃ , 16 VIII. (Pat). W edług szechnie panuje mniemanie, że róż- 

doniesień dzienników z Hagi, tylko r . c e  zdań. panujące w Hadze, mo- 
zupełne wypełnienie wszystkich po- gą zostać ■. łagodzone j e d j n e w G e -  
stulatow „igielskich może zapewnić newie na konferencji Ligi Nnrodów. 
dalsze istnienie konterencji . Pow- ----------

Niewystarczające ustępstwa.
H A G A , 16. VIII. (Pat). W tutej-

:ych kolach polirycznych utrzymu- .
iz dzisiejszy dzień będ ■ deey- 

ujący. Minister belgijbk. Francqui, 
ko przedstawiciel bloku 4 państw 
jrzymierzonych, zawiadomił s r r w -  
ena, że może otrzymać sumę do- 
aikową około 40 miljonów rocznie, 
i oznacza o  15 miljonów mm ej, 
iż żąda Anglja. Ponadto metą być 
uczynione poważne k cn ce s je  w 
jrawie świadczeń w naturze, szcze- 
51 ue co do węgla. Rów nież otwar- 
t zostanie ważna sprawa s i c  ziby 
anku międzynarodowego, —  cz 
nowden dał do ziozum .mm, że to 
szystko jura n it  wystarcza i w ot>ec 
:go w sferach delegacji angielskiej 
ają do zrozumienia, że jczeh  w os- 
tniej chwili me nsstąpi zmiana sla- 
owiska owych 4 państw, konferen

c ja  pędzie albo zerwana, albo od
roczona.

Prasa holenderska wyraża prze
konanie. że nastąpi raczej zwrot ku 
lepszemu i że posiedzenie sobotnie 
załatwi całą sprawę jedynie ze stro
ny formalnej.

Dziś rano obradują ponownie 
eksperci tych 4 państw, którzy mn- 
ją  ustalić definitywnie swe stanowi
sko i wręczyć memorandum dele
gacji angielskiej. Minister Francqu. 
miał zwrócić uwagę na wczurajszem 
posiedzeniu poufnem, że li widacja 
dóbr niemieckich dała Anglji cenaj-  
mniej 200 miljonów funtów szlerlin- 
gow, czemu Snowden stanowczo za
przecza. Minister Francqui zwrócił 
też uwagę, że Anglja nigdy nie skła
dała na kom.sji odszkodowań ra
chunków tej likwidacji.

Rozmowy przygotowawcze.
H A G A , 15-vm. (Pat). Francqu? 

odwiedził dzisiaj rano nrow dena,
prawdopodobnie w c"lu  poinformo
wania go o pierwszych krokach, po
czynionych przez delegatów fran
cuskich. włoskich, belgijskich i ja 
pońskich, a m ającycl na celu zna
lezienie w ramach planu Younga 
środków, któreby mogły zaspokoić 
żądania angielskie Zkolei Francqui 
powiadomił Bi landa, Cherona, Lou- 
cheura i Firell/ego o wy nikn pod>ę 
tego kroku, przyczem odbył z -mmi 
dwugodzinną i.aradę. W  kotach, 
biorących udział w konfererc ji ,  po
twierdzają wiadomość iż Snowden 
wystosował w dmiu wczorajszym oo 
Jaspara notę, podkreślającą korzy
ści przeprowadzenia poloticjalnej 
wymieny poglądów na temat żądań 
angielskich przed sobotą, ażeby u- 
chronić konferencję  oized zpaiezi?- 
niem się w impas ie; koła te iednak- 
ze zaznaczają, iż byłoby całkow.cie 
nieścisłem wyciągać biąd wniosek, 
Że Francja, Beigja i ltalja godzą się 
już na rezolucję Snowdena, zmie
rzającą do rewizj. planu Younga 
W istocie delegaci tych państw sta
rają się z ra ie śc  kompromisowe roz
strzygnięcie sprawy, dotychczas jed-

Co podaje prasa francuska?
P A R Y Ż , lb.8 (Pat.) Prasa zapa

truje rię ^bardzo pesymmtycznie na 
losy konterencji haskiej. Panuj* o- 
gólne przekonań e, że jeżeli Snow 
den nie ustąpi ze swego nieprze
jednanego stanowiska, 'to dzień ju
trzejszy przyniesie zerwanie pertrak-

„ L O e u v r e “ wyrażniu oskarża 
Sn o w Je n a  o zamiar zburzenia p. tnu 
Younga, gdyż ostateczne załatwie
nie kwestii odszkodowań Dociągnę
łoby -a  sobą zbliżenie francusko- 
niemieckie, ktorego pewna częsr 
społeczeństwa angielskiego nie prze
stała się obawiać, W  kwestji Nadre- 
nu „L ,O eu v re“ zaznacza, że kon
sekw encją  meustąpliwości brytyjskiej 
będzie utrzymanie francuskiej oku
pacji Nadrenj', stanowiącej gwaran
c ję , któri Francje nie ^zamierza 
utracić, zanim kwestja odszkodował, 
nie będzie ostatecznie uregulowana

W  „Echo do Paris" P crtinax  za
stanawia się nad konsekw encjam ’ 
możliwego zerwania konfcrenc” , za
znacza przytem, że z jednej strony 
Briand uwolni się od obowiązku 
określenia ścisłego terminu ewaku
acji Nadrenji. z drśfgiej zaś s ,ony, 
jeżeli Anglicy, a byc może i Belgo
wie zgodzą się na ew akuacje, a w oj
ska francuskie pozostaną w Nadre
nji, to realizacja planu bęazie  za
trzymana wskutek złej wuii A n 
glików.

Nadzieja „Tempsa".
P A H Y Ż , 16 y m .  (Pat). Dzisimszy 

„Le T e m p s"  oświadcza, iż nalsży 
żywić nadzieję, iż uczestnicy kon 
ferencji Haskiej skierują całą swą 
dobrą wolę na to, aby uniknąć zer
wania konferencji w ścisłem tegc 
słowa znaczeniu i że znajdą sposób 
wyjścia w odroczeniu obiad, am ozi1 
wiaiącem odpowiedzialnym mini
strom, którzy spotkeją  się wr wrześ
niu w Genew ie, przystąpienie do 
lepszego pizygotowamą nowego ze
brania.

Niepewność sytuacji Gutfzi niepokój oraru
■ niemieckiej.

BERLIN . 16.VII[. fPat). Prasa ber
lińska ocenia dzm w dalszym ciągu 
sytuację w Hadze z ptsymrzmem i 
pewnym niepokojem. So c ja  ‘styczny 
„Vorwaerts“ wyraża przeKoname, że 
Snow den odrzuci kategorycznie pro
pozycje fr ancusko-belg' jsko-w [oskie, 
jako  nic wystarczające. Korespondent 
haski „Vorwaerts“ sądzi, że w o b e c 
nej walce ' pomiędzy ' 4 państwami 
wierzycielskiemi Francja, Włochy 
Belpja zmii irzajsi da zwalenia całej 
winy za ewentualne rozbicie się 
konferencji na Anglję

„Berliner la g e b l a l t "  podkreśla 
ze napięcie nc  konferencji haskiej 
było w dniu dzisiejszym mezwytcle 
silne Dzienmk wyraża przypuszcze
nie, że kryzys ooecny może wpraw
dzie doprowadzać do wyjaśnienia w 
znacznej m erze sy tu ac i .  sytuacja 
ta jednak jest tak zawikłana, że w 
kołach poszczególnych delegacyj 
mówi się d z is ia j—  jak twi, r 'lzi ko- 

■ respondent „Berliner ^ ageblatt 
głownie o sposobie takiego odro
czenia konferencji, któryby iife 
ptzynićsł n iepow etow anyct szkoil 
przez stwierdzenie bezpłodności 
prac dotychczasowych.

Korespondent wyraża przekona- 
. n i e , 'ż e  'ozm ow a dzisiejsza między 

Briandcm i Stresem annem  d i świę -  
cona była miedzy innemi właśnie 
tym rozważaniom. Dalej podkreśh 
korespondent jako ujemny objaw 
że B r a n d  miał dz siaj zapowiedzieć, 
że zakomunikuje delegacji n iem iec
kiej terminy ewakuacji .możliwie 
najprędzej".

Owo podkreślenie „Możliwie naj 
prędzej" uważa korespondent za za
powiedź nowej zwłoki i z?, zapo
wiedź niedotrzymania poprzedniego 
przyrzeczenia, zapow iadającego za' 
komunikowanie tych terminów na 
sobotę. — Jako najbardziej ujemny 
objaw podnosi korespondent zwłokę

Pożyczka amerykańska dla Banku 
Angielskiego?

nak nie można zanotować radnego 
wyniku tych starań i prawdopodob
nie żadnego wyniku nie osiągnie 
sic przed sobotą. Jest  więc conaj- 
mniej przedwczesnem, utrzymywać, 
że teza angielska odniosła sukces.

Treść memorandum dla 
Snowdena.

H A G A , 16-8 (Pal.)  Memorandum, 
doręczone dz’ś Snow derow i "propo
nuje zwiększenie udriału Anglji w
odszkodowaniach, przeznaczając je j 
salda, wynikające z dalszego stoso
wania planu D aw esa do czasu za
stosowania planu Younga, ak r 5w 
nież salda z mniej uwarunkowanej 
części spłat, przew.dzianych w pla
nie Younga. Małe państw a, dla któ
rych początkowo solda te były 
przeznaczoi e, otrzymają odpowied
nie kompensaty.

W reszcie  A nglja  otrzymałaby 
pew ne udogodnienia w dziedzinie 
świadczeń w naturze, między innemi 
przez zniesienie prawa reeksporl u. 
Kom itet rzeczoznawców ma ustalić 
sposób stosowania wspomnianych 
środków oraz określić wysokość 
odpowiednich cyfr. Wspomniane pro
pozycje  zaspakajałyby żądania an
gielskie w 3/4 częściach

LO N D YN , 16.VIII (Pat). City lon
dyńska zaalarmowana zostHa dziś 
wiadomością o dokonanej w N o w y n  
^torku pożyczce dla Banku Angiel
skiego w wysokość* 50 miijon. f. st. 
Pożyczki udzielić miała nienazwana 
grupa bank* w . merykańskich, przy
czem Federal R esery e  Board miał 
wziąć na siebir gwarancję za Bank 
Angielski. W edług w aaomości o- 
trzymanej przez korespondenta P a t ,  
na czele tej grupy banków stoi 1 er- 
pont Morgan. Spotkanie między m ę
żem zaufania Morgana am erykań
skim ekspertem konferencji parys
kiej Lam onten a premjerem ang. 
Mac Donaldem, w obecnoś prezy
denta Banku Angielskiego Normana, 
miało zdecydować o sprawie p >ży- 
czki, a wresze e wpłynąć decydu,ą- 
co na rokowania w Hadze,

Nie ulega wątpliwości, że kw e
stja pożyczki pozostaje w bezpośre
dnim związku z kw estją  rokowań 
haskich. Nie należy bowiem przy
puszczać, aby A m eryka zechciała 
udzielić Anglji tak wielkiej pożycz
ki, gdyby rokowania naskie faktycz
nie się lozbijały. Prawdopodobnie 
pożyczka uratowała konferencję  h a
ską. Dlatego też dzisiejsze posunię
cie Snowdena w Hadze, a mianowi
cie list jego do Jascara , żądający 
natychmiastowego bezwzględnego 
wyjaśnienia sytuacji i oświadczający, 
że Snowden dłużej czekać nie mo
że, sprawiło wrażenie raczej wesołe 
niż alarmujace. W  City uważają, że 
wskutek prawdopodobnej realizacji 
pożyczki, powrót Snowdena do L o n 
dynu iest naprawdę konieczny, gdyż 
oczywiście pożyczka uważana jest 
w C;ty za rzecz daleko ważniejszą, 
niż cała konferencja  haska. P rezy
dent Banku Angielskiego Norman 
zapytany o to, cz.y istotnie pożycz
ka jest faktem, odpowiedzią wpraw
dzie, że nic mu o tern nie jest wia
domo, mimo to w City panuje prze
konanie, że pożyczka jest  faktem 
dokonanym.

Według wiadomości z Nowego 
Yorku pożyczka może być podięta 
w każdej chwili w' ciągu 24 god«.;n 
i ewentualnie, gdyby tego trzebi, 
było— w złocie W ten sposób Bank 
Angielski ma całkowitą m o ż n o ś :

zrównoważenia odpływu złota do 
Banku Francuskiego który w >stat- 
nich tygodniach wykupił w Banku 
Angielskim złota na sumę 14 m: !j 
ft., przytem niektóre głosy wierdzą, 
że ów wykup złota przez Francję  w 
Londynie miał b yc  również środ
kiem nacisku politycznego na A n 
glję. W sku tek  uzyskan a pożyczki 
owa możność nacisku francuskiego 
ustala całkowicie i w tom leży r: o- 
że źrodło stanowiska Anglji w Ha 
dze wodec delegacji francuskie la 
wiadomość o pożyczce am erykań
skiej dla Banku Angiclsk.ego kurt 
dolara wzrósł do wysokości 4.8* /g 
dolara za 1 funt.

L O N D Y N , lb.VIII ^Pati. Połoti-
c,alne zaprzeczenie Wiadomości o 
uzyskaniu pożyczki dla Banku A r 
gielskiego w A m eryce stara się 
przedstawić sprawę w ten spo«ób, 
że A ngiją  uzyskała w roku 1 25 
opcję  na pożycztcę w A m eryce  w 
wysokości 300 miljonów funtów, z 
czego 200 miljonuw byłe do dyspr 
zycji Federal R eserve Bank bez żad
nych zastrzeżeń co do kosztów 
opcji, o ileby Bank A ngiehki z po* 
życzK1 me skorzystał i 10C miljo- 

. riów u Morgana, który liczył koszty 
ewentualnej n.ewyzyskanej opcji. Z  
kredytów tych nie skorzys^a-o i 
oczyv iści*? opcja na pożyczsę Mor* 
gana została utracona, nalomiast 
opc ja  na kredyt Federacii te se r y e  
Bank do tej pory nie jest przedaw
n ion a .-Z  opcji Bank Angielski ząt 
mierzą skorzystać tylko w w ypadki 
ostatecznej konieczności, • abj nie 
podnosić stopy ‘ dyskontowej oraz 
nie dopuścić do zmniejszenis się 
zapasów złota Banku Angielskiegc 
Jednocześnie podkreślają pó ificjal- 
nie bardzo wyraźnie że 1 *nk ran- 
cuski swych zasadniczych zapasów 
złota nie wycofał z Londynu, a w y
cofane dotychczas złoto należało dc
mniejszych i indy w.dualnych k re 
dytów francuskich. Kota -ity^ jed 
nakże żywią nadal przekonanie, że 
Bank Angielski ma zapewnioną pc 
życzkę i widzą w tym fak. l e  naj
lepszy atut angielski w Hadze, do
wodzący uzgodnienia postulatów 
Łng’elsk,ch z Am eryką.

w stworzeniu komitetu organizacyj
nego dla wprowadzenia w życie 
planu \ our.ga.

O bok  sporu międzyaljanckiego 
o kwoty podziałowe, obok bezpłod
ności narad konctetu  prawniczego i 
obok zwlekania w sprawił Nadrenji 
uważa korespondent tę zwłokę z 
tworzeniem komitetu organ zacyjne- 
go za najniebezpieczniejszą i pod. 
kresla, że koła miętizyahanckie dają 
Niemcom odpowieczi wymijaiące i 
że dążą one, iakgdyby. do uzale
żnienia sprawy stworzenia tego ko
mitetu od dalszego toku pczo„tałych 
rokowa”

Demokratyczny „B^ersen Cnur- 
rier" wyraża w depeszy z Hag. 
obawę, że na jutrzejszem posiedze
niu wmosk. Snowdena zostaną w 
o fica ln em  głosowaniu odrzuct ne. 
co będzie oznaczać zerwame kon
ferencji. W  tym wypadku — pisze 
ten dziennic — zpierze się w począt
ku przyszłego tygodnia konferencja 
plenarna, by usta ić odroczenie ob
rad narazić na czas neoicrei,.ony.— 
Ponow ne p o d j ę c i e  obrad— jak przy
puszcza „Boersen Cour-ier"— uchwa
lone zostanie później i wyznaczone 
prawda podoDn>e nc miesiąc paź 
dziernik z tem, że miejscem obrad 
będzie H aga albo G e t * w a

Nowe trudności.
H A G A , 15-VIII. (Pat). K rą -ą  po

głoski, ^e Francja  i Beigja skłonne 
są dc pewnych niewielkich ustępstw 
na rzecz Anglji w sprawi.: rat bez
warunkowych Największe j dnak 
k o n ce s :e wymagane są od W łoch, 
które w porównaniu z planem Da- 
wesŁ najw ięce j otrzymały. O stano 
wisku delegacji włoskiej nic dotych
czas tutai niewiadomo, aczkolwiek 
W łochy są zainteresowane metyl- 
ko w sprawie rat, lecz również w 
sprawie śv 'odczeń w naturze. IV tu
tejszych kołach politycznych wątpią, 
ażeby wioska delegacja biernie 
przyjęła to, co inni ::adęcydują. 
Tym czasem  nie jest wykluczone ze 
po kryzysie angielskim wypłynie 
inny kryzys.

Pi rewidywania.
H A G A , ; i6 .8  (Pat ) Opinje 

rozbieżni, co do tego, co
są

nastąpi w
l

Hadze, jeżeli zbliżenie poglądów nie 
dojdzie do skutku. Briand liczy, że 
opinja publicznr szczególnie w S ta
nach Z jednoczonych i Niemczech, 
po zerwaniu, albo "odroczeniu kon
ferencji wywrze wpływ do tego stop
nia, iż porozumienie w Genew ie z 
M ac Donaldem, H endersonem i C e
chem nie bedzie rzecz trudną.

P A R Y Ż , 16.8 (bat.) Korespondent 
„Paris Midi" wyraża zapatrywanie, 
iż Snowden oltaire w dniu "utrzej- 
szym ustępliwość. V ' przeciwnym 
razie dojdzie do zerwania konte- 
renc j1

Lista delegatów na Uon- 
terencję.

H A G A , 16.VIII (Pat). Dzisit j o- 
głoszona została definitywna lista 
delegatów na konferencję . W ogól
nej liczbie 210 delegatów przypada 
ne b e l f j ? — 20, W ie lką  B -y ta n ię—32, 
K a n a d ę —2, N iem cy— 35, Francję  — 
40, G re c ję — 7, W ło chy — 33, ja p o n ję —  
12, P o lskę— '0 ,  Portugalję— 3, R u 
munię—  '0 ,  Jugosław ję—8, C zecho
słow ację— 6, Stany Z jed n o czo n e— 2 
W  skiadzie j członków . konferenejt 
znaidiiją się 3 premjerów, 7 mini" 
strów spraw zagranicznych i 6 mi
nistrów finansów

Projektowane podkomisje.
H A G A . 15. 111. (PatJ. W e  w nios

ku, uchwalonym t na śroaowem taj- 
nem posiedzeniu  Komisji h n a n so w e j ,  
na k to rem  i p ostan ow ion o  o d ro cz y t  
konferencję  do s o b o t j ’ znajdują się 
następujące zdania i

„Zebranie wyraża nadzieję, że 
rezultatem rozmów poufnych, jakie 
delegacje przeprowadzą w czas.e 
przerwy, będzie nowa sytuacja, k tó
ra pozwoli komisji finansowej na 
snbotniem posiedzeniu w y ło n ć  pod
kom isję dla dokładnego rozważenie 
poszczególnych kwestji" .

W’ niektórych tutejszych sterach 
politycznych utrzyma ,ą, ze uczynio
no już wszelkie przygotowania dla 
utworzenia owych podltomisji. W y
mienione są następujące kw estje , 
dla rozwiązania których na posie
dzeniu sobotmem, o ile odbędzie się 
ono bez ncydentów, powołane b ę 
dą odpowiednie p o d k jm .s je  świad
czeń w naturze, wywozu powtórne
go (reeksportu), banKu Rzeszy, ko
lei żeiaznycn Rzeszy, docho ów 
budżetowych Rzeszy. Niemniej m ó
wi n ę  tutaj o banku reparacylnym.

Posiedzenie komisji finansowej w przyszłym
tygodniu.

H A G A , 16.8 (Pat). R okcw ai.ia  
między delegacią angielską a inne
mi delegacjami krajów sprzymierzo
nych toczą się za pośrednictwem 
Jaspara. Posiedzenie komisji finan

sowej odroczone zostało do przysz
łego tygodnia w celu umożliwienia 
delegacji angielskiej ooracnw cn.a 
odpowiedzi na memorandum kraiów 
sprzymierzonych

Nadzwyczajna sesja sejmu łotewskiego.
R Y G A , 16.W l .  29 (tel. w l) .  Dziś

rozpoczęła się nadzw ycztjna sesja 
sejmu łotewskiego, zwołana na żą
danie socjal demokratów. Powodem 
tego żądania było przeprowadzenie 
przez min.stra wo,ny, O zo'sa, reor
ganizacji armji, przeciwko kiorej 
wynikła opozyc,a nawet wśród b o- 
ku rządowego.
, Ponadto soc’al-demokrŁcja chce 
nie dopuścić do zami trzonej przez 
rząd reformy K a s  chorych.

Do sejmu ma być wniesionych 
kilka i iterpelacyi, z których iedna 
jest skierowana przeciw k ur wi ,e 
Tządu o asygnowar.iu 4 900 łatów 
ne restytuowanie zburzonego pom 
nika poległych w okresie w ojcy  nie
mieckich landwerzyslow.

K oła  rządowe spodziewają się, 
że interpelacje opozycji zostaną od 
rzucone i do kryzysu rządowego 
nie dojdzie.

Zebranie przedstawicie!! koalicji.
tebr aniuR Y G A ,  16 . 8  ( P a t . .  N a :

przedstawicieli koe.icii w twiązku 
ze sprawą reorganizacji ministerstwa 
wojny wszystkie nartje koalicji zgo
dziły się na to. aby sprawę reorga
nizacji przekazać specjalne, komisji, 
w skład której weszli: prezes mini
strów Celmiusz, ministrowie spraw 
wewnętrznych, kolei i wojny oraz 
komisja wojskowa sejmu.

Pozatem omawiano 4 wnioski 
socjal-dem okratyczne, jakie ‘ mają 
być wniesione na nadzwyczajnej

sesji seimu W  jednym  z tych wnio
sków socjal-demokraci zapytują, dla
czego rząd wyasygnował 4900 łatów 
na pomnik Landswehry.

Drugi wniosek żąoa wyjeśmen 
w sprawie reorganizacji minister
stwa wojny bez zgody sejmu, trzeci 
dotyczy gospodaistwa państwowego 
i kwestji kredytu, czwarty reorgani- 
zar.j. kas chorych.

Part je  koalicyjne są zdania, że 
k-yzysu rządowego uaa się uniknąć.

Praca nad budżetan? na rok 193C/31.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Silne lotnictw o to p o tę g a  Państw al

)V dniu wczorajszym wpłynęły 
do Ministerstwa S k arbc  pre'iminarz< 
budżetowe na rok 1930/31 minis
terstw: Spraw W ojskow ych, S.pra-
wiedliwpści, Spraw Z ł granicznych i 
Pracy i Opieki Społecznej, ora*  Mi 
nisterstwa Rolnictwa

Zarów no preliminarz M '.W  ojsk. 
jak  i innych ministerstw utrzymany

jest, jak  się dowiudujemy, zgo Jnio 
z instrukcjami Ministerstwa S k itb u .  
w ramach , budżetu na rok 929/30. 
Preliminaize dalszych ministerstw 
vrpłyną w ciągu naachoii :ących pię
ciu dni, poczem w Ministerstwie 
Skarbu rozpocznie się praca nad 
uzgadn aniem pozycyj, które będą 
musiały uledz ewentualnej zmianie.
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Działalność na pokaz.
Żyjem y wciąż jeszcze w okresie 

powoi ennym Dziwny to olrres ja
kiegoś ogólnego po» piecku, jak b y  
ludzie chcieli dopędzić to, co  przez 
okret> wielkiej wciny utracili i w ży
ciu osobistem i w życiu publicznem 
Zdaw ałoby się, że z tego zjawiska 
trzeba cieszyć sir, a lednak przy 
bliższem zetknięcia z każdą sprawą 
jest  to niezm.ernie »mutny o t ja w . 
W  tym pośpiechu ,est ,akaś tand e
ta, blichtr zewnętrzny, a praw.e n'gdy 
robota solidna.

Szczególnie to się da e odczui ać 
w dziedzr-ne pracy społecznej. Ż e 
by w małem miasteczku wymalować 
szyldy wszystkich komitetów, tow a
rzystw i różnych kółek i kółeczek, 
to moznaby udekorować n emi całą 
ulicę domów od aołu do góry. 
Czego by się na tych szyldach nie 
wyczytało! I podniesienie \zycznf 
i moralne człowieka i oświata i sztu
ka  i kultura dla luau, i samopomoc 
i moc i tężyzna państwa t . 1 1. d.

Przygodny turysta ( jeszcze bron 
Poże o wrażliwe^ duszy) z pół tu
zina chustek zużyłby dla wycierania 
łez od rozczulenia nad takiem zro
zumieniem i ukochamem  Ki/niego. 
i d ziw łby się może tylko jednem u:—  
kiedy ci zacni obywatele małego 
m iasteczka m ają  czas je ść  i i fł ć . 
cały czas poświęca ąc nnym. (Tak 
sądziłby z tego ogromu szyld ’ w i 
małej ilośni mieszkańców). Lecz  tak- 
by postąpił naiwny p rze ch o J zien 
a  mniej naiwny, któryby zechciał 
bliżej zainteresował się tą  tak chlub
ną pracą, szybko przekonałby się, 
że  są tylko szyldy, a poza niemi 
nic się nie kryje. Nie. źle s.ę wyra 
ziłam, b o  jest to, co być może naj
gorsze, jest  blaga! T e  wszystkie to 
warzystwa i kółka nawet ia k e ś  
sprawozdania p.szą, biorą nieraz do 
do swoich sprawozdań cyfry z sufi 
tu i gdzieś komuś posyłają i prze
cież jest ktoś, który to wszystko 
czyta i wnioski z tego wyciąga, 
usypia swoją myśl, i inicjatywę. iak 
również i innych. Objaw ten lest 
straszny, »miało można powiedzieć, 
ob jaw jakiegoś rozicładu moralnego.

Ludzie zatracił moralną odoo- 
łśriedzialność przed słowami, które 
sami wymawiają w najuroczystszy 
SDOsob, przed statutami,^pod które- 
mi podpisują się własnoręcznie i 
dlatego nie z a s t r a s z a j  ich najbar
dziej szerokie programy nracy spo
łecznej,  gdyż zgóry wiechą, że nic, 
n.kt robić nie będzie. Stąd  płynie 
ta łatwość u nas organ.zowan a naj
rozmaitszych towarzystw, kół i k ó 
łeczek  Jeden  ziewaiąc z ludów, 
drugi trapiony mysią o .S łow ie", 
ktos inny, ze brakuje mu do tuzina 
tytułów jeszcze nazwy prezesa, sia
da i pisze 20 — 30 zaproszeń w sło
wach najbardziej wyszukanych i na 
puszonych Zebran ie  gotowe. Z e 
brali się, pogadali, n eraz pole wau 
głowami w milczeniu, a że milcze
nie to znak zgody, więc im cja ‘ or 
(czasem  inicjatorka) pisze prrtokół 
i uważa, ze "zczytnego dziełu do
konał, opisuje to lc wszyntkich 
stron, powiadamia kogo potrzeb*, 
wywiesza szyld, i na 's ra  koniec,

Inicjator przez jakiś czas nosi 
miano prezesa i chodzi dum ly jak  
paw, wiadomo, jako  człowiek spo
łeczny, sól ziemi. S ąazę ,  że gdyby 
znalazł się kawalarz i zwołał zel ra
nie celem zorganizowan a towarzy
stwa opieki nad biedną ludno »cią 
Marsa, to bezwzględnie znalazłby 
dostateczną ilość chętnych bv za
wiązać stowarzyszenie. Jak a  różnica 
dla tych wszystkich „społecznik >w“, 
do jakiego towarzystwa należeć m a
ją : na ziemi, czy na Marsie, prze
cież nnzdz e nic nie robią

Po wojnie społeczeństw o dziw
nie zoboiętniało na wszelkie niedo
magania czy to pod wpływem wiel
kich, nieznrernie wielkich wypad
ków d z ie j jw y ch , jak ich  było i jest 
świadkiem, czy też może s k u c ie m  
wytężonej walki o byt. D sść ,  <że na 
wiele rzeczy wprost m achnęło i d ą  
i nie piętnuje tego. co powinno bez 
żadnych skrupumw piętnować Otóż 
dlatego szerzą ?'ę dziesiątkami, se t
kami „społecznicy", którzy nic wspól
nego nie m ają  z praca społeczne 
™  Soołecznik, co wielka nazwa! 
Społecznik musi mieć wi elką duszę

jak sama nazwa wskazuie. dać du
żo z *ueme tym, którzy potrzebują 
strawy duchowej, o p ię l i  i pomocy, 
którzy w -ikami całemi znosił krzyw
dę. nędzę materialną i moralną Oi oż 
prawdziwy społecznik musi um < c 
wżyć się w te krzywdy wiekowe 
ludu. odczuć te krzywdy i p o c  se- 
n 'a  ’ak sw o'e własne i podzie1** uę 
z upośledzonym spółoby watelem 
tern, co on pob'ada najcenniejszego, 
tem światłem w ledzy i kultury praw
dziwe,, czyli innemi słowy prawdzi
wemu społecznikowi musi przyświe
cać  wi dka wzniosła idea prawdzi
w e1 m.lo?ći bliźniego i podniesienia 
człowieka.

Pylico w rekach takich społecz
ników każde kółko czy towarzystwo 
nabiera ceny i znaczenia, bo je f t  
ow ane miłością prawdziwą człow:-!- 
ka do cz ło w e k e ;  i tylko taka praca 
społeczna wyda>e owoce i buduje 
przyszłość całych narodów i tyli o 
takim społeczmicom na'e-»y się hołd 
i poważanie. Sp o łe czn ic— który na
dużywa tego słowa i stanowiska dla 
swoich osobistych celów, czyż to nie 
ohyda?

S p o łe c z n ik  — k tóry  s ta je  się pseu* 
d o-SD ołeczrik iem  dla przy p od ob an ia  
się  s w c e ,  w łaazy  zv erzchm ej czyż 
to  n ie  ohyda:* S p o łe c z n ik ,  który n ie 
raz m acza  sw oie  bru dne rę ce  wr 
gronie  ty ch  b 'e d a k ó w , k ory ch  oszu
k u je  p ięk n em i słowami i hasłam i 
czyż to nie ohyda!?

Otoz raz społeczeństwo musi 
skończyć z tą ohydą, ■ -e 1 i u nas 
zabralcło ludzi oh&rnych, ludzi o 
wielkiom sercu i umyśle, ludzi któ
rym by przyświecała wielka idea 
m łości bliźniego. T o  by było bodź
cem  i impulsem do prawdziwej pra- 
cy społecznej, m ieć odwagę p o w c -  
dzieć to sobie i zwinąć te wszyst
kie sztandary, na k. irych wypisane 
wielkie słowa i nie plamic ich, nie 
zohydzo i :cb!

Po dziesięciu latach istni* nia 
państwowości polskiej niew ele zro
biono w dziedz* nic kulturalno-oświa
towej ludu tutejszego. Słyszę ze 
wszystkich stion głosy zgrozy i o b u - 
rzema

— „Jakto, jakto nic nie zrobio
no? proszę zobaczyć sprawozdania 
z powiatu X .  załozono 50 koł mło
dzieży, 38 kołek  rolniczych, 18 kół 
teatramych, 10 towarzystw sporto
wych i t. d„ i t. d. T e  cyfry sam e 
za siebie m cw ’ą ‘

Ach! jakby sie chc iało wierzyć 
tym wszystkim sprawozdaniom, ale 
nie mogę, bo jestem na miejscu i 
znam ta jnik : tych wszystkich spra- 
wozdań S ą  to tylko niestety spra* 
wozdama papierowe.

Sprawozdanie nie tak trudno na* 
pisać, nawet i koła najiozmaitsze 
założyć nie tak je s t  wielką robotą 
i trudem, szczególnie u nas, gdzie 
instruktor zebranie zwołuje przez 
sołtysa. Z e jd ą  s ię— prawda— ale cóż 
tam rofcrą i jaki wpływ ma tu na 
przyszłość i komu taka robota jest 
potrzebną?

Smutne te w ysoce i chwilami 
zdaje się. ze jakiś zły duch wlazł 
między nas i podjudza do jakiejś 
nibyto roboty, żeby potem śmiać się 
i naigrawać z nas samych. Dziesięć 
lat przyglądam się ł emu i ni** mogę 
tego zrozumieć. U  nas me patrzą 
na jako«c, ale na ilość Nikomu by 
nie zaimponowały 2 koła młodzieży 
w powiecie, ale naprawdę z twórczą 
p ia cą  wychowawczą, które by może 
w ięcej promieniowały w przyszłości 
na cały pow.at niż te 52 koła, gdzie 
nic się me robi. I tak jest wszędzie, 
gdzie tylko zetknąć się bliżej z jaką* 
ko'wiek gałęz ą pracy ośw atowo- 
kulturalne

Nie potępiam tego ryczałtem, bo 
są ludzie i u nas bardzo warto icio- 
wi, którzy jeżeli coś robią, to rob-ą 
od podstaw,* ale niestety lest :ch 
niewielu i w tej powodzi pseudo- 
społ^cznikow giną _iikt ich nie słu
cha, bo oni me krzyczą o sw ojej 
pracy, nie rozpycha,ą s;ę i nie to
rują «obie droę i łokciami ku zasz
czytom i kaijerze w naszym kraju. 
Dlatego to tak n-esłuszn e n: :raz 
cenią ludzi mało wartościowych, a 
prawdziw społecznicy, społeczmcy

W szp c* » w la  to w y  K o n g re s  
re k la m y .

B ER LIN , 14.8 (Pat.) W szechśw ia
towy kongres reklamy, trwający w 
Berlinie od niedzieli, dobiega końca 
Na kongres>e reprezentowanych by
ło 18 kraiów. Między innemi brała 
udział w pracach kongresu delega
c ja  polska w hrzbie około 25 osób. 
której przewodniczył dyrektor Piotr 
Górecki, jako prezes Polskiego*Zwią. 
zku Reklam owego, obejm ującego 
wszystkie niemal poważniejsze in
stytucje reklamowe, oraz konsum en
tów i producentów reklamy

O brady kongresu dały cenny 
materjał uczestnikom, w szczególno
ści uczestnikom polskim, którzy zu- 
ćyją go na łamach prasy fachowej 
W e wtorek wieczorem rząd Rzeszy 
podejm ował uczestników kongresu 
w olbrzymich salach festynowach 
KroUa.

W  czasie przyjęcia minister R e-  
ich„wehry Groener, zastępujący ch o 
rego kanclerza, wygłosił do zgroma- 
dronych przemówienie, podnosząc, 
że obecny kongres jest  największym 
kongresom międzynarodowym kon
tynentu w ostatnich 10 latach.

Uczestnicy kongresu zwiedzili w 
czasie pobytu wczorajszego i dzi- 
s e jszego olbrzymie zakłady prasowe 
Ul'stema, gdzie podejmowani byli 
śniadaniem w czasie którego na 
toast p o w ta lny  przedstawiciela U1I- 
steina odpov-iedz_ał wśród innych 
d elegacj” w imier iu delegacji pol
skiej p. Biberstein

Pozatem  zwiedzili uczestnicy kon- 
gri »u zakład Mossego, gdzie p od e j
mowani byli śniadaniem przez wła
ściciela zakładów Lachm anna młod 
szego w jego pałacu. Dziś po poł, 
poseł polski w Berlinie p. Rom an 
Knoll wydał dla delegacji polskiej 
przyjęcie o charakterze garden par
ty, które w miłym nastrem przer-ąg- 
n ę ‘ i się do godziny 7 wieczorem 

a przyjęcie przybył między innemi 
dyrektor P. W  K Krzyżankiewicz. 
^ ie c z o r e m  prezes kongresowego 
komitetu przy5* , dyrektor banku 
drezdeńskiego Gusmann podejm uje 
przewodniczących delegacyj. Jutro 
kongres zostanie zamknięty oficjal
nie i poszczególne d elegac je  roz
jeżdżają  się w rozmai*e strony na 
zwiedzenie poszczególnych krajów 
Europy Środkowej. Do Polski przy
jadzie około 20 potentatów reklamy 
Europy i za* oceanu.

P. Wasiutyński skazany na 
3 miesiące więzienia.

P A R Y 2 .  14. 8, (Pat). W  sprawie 
inżyniera polskiego W asiutyńskiego, 
który niedawno miał gwałtowne zaj- 
icie na dworcu północnym, —  G are 
du Nord z pracownikiem towarzy
stwa kolei żelaznej, sąd karny wy
dał wyrok, skazujący p. Wamutyń- 
sk ego na trzy m iesiące więzienia i 
na niewieP.ą grzywnę.* Jednocześnie 
tad  postanowił zawiesić wykonanie 
kary W edług ustawodawstwa fran
cuskiego oznacza to, że o ile sk a 
zany me będzie karany w ciągu na
stępnych lat 5 qd daty wydania wy
roku, wówczas wyrok skazujący u- 
wazany jest za niebyły.

z ducha i idei zostają w cieniu, gdyż 
brzydzą się autoreklamą.

Nie piszę tego gołosłownie. T e  
wszystkie myśli nasunęła mrue ob
serw acja uważna ruchu społecznego. 
U  nas może n a iw ę c e j  nu w innych 
dnelnicac.h Polski ten ruch musi 
być ^koordynowany i planowy. Lud 
białoruski, Zamieszkuj *cy te ziemie 
jest  lednym z najbardziej nieszczę
śliwych, bo nigdy nie miał swojej 
nteligencji i nikt mu nie okazywał 
serca, a był tylko pizedm ictem  tej 
lub mnę] polityl i Ż ąd ać  serca od 
działacza społecznego dla tego ludu, 
o ile ten działacz nie wyszedł z te
go ludu, to może byłoby rzeczą tru
dną, ale żądać od działacza społe
cznego —  oświatowca iskierki idei, 
u kierk' narodów człowieka wogó- 
Ie, to nie jest chyba wymaganie wy
górowane N-estety jeszcze ma' > 
jest ładzi, którzy tym warunkom < d- 
pow iaaają. 5. H.

Popierajcie przemysł krajowy

Dlaczego Moskwa kategorycznie odrzuciła 
oośrednictwo państw obcych w sporze 

sowiecko-chińskim.
Odrzucenie przez rząd sowiecki 

propozycji mocarstw pośredniczenia 
w sporze ZSRR z Chinami, było w 
pierwszej chwili otoczone pewnem 
rembem tajemniczości. Przyczyn k a
tegorycznego odrzucenia propozycji, 
rząd sow nie podał do wiadomości 

, ci politycznego świata, i dopiero> w os
tatnich dniach na łamach prasy mos
kiewskiej znajdujemy wyjaśnienie, 
dotyczące stanowiska Moskwy w Kwe- 
stji arbitrażu na Dalekim Wschodzie.

Moskwa obawia się w pierwszym 
rzędzie, że kolej wscnodnio-chińska, 
w konsekwencji realizacji dążeń mo 
carstw pośredniczących, a zwłaszcza 
Stanów Zjednoczonych \meryki Pół
nocnej dostałaby się pod wpływy c u 
dzoziemców, i to cudzoziemców wro
gich interesom komunizmu. Prasa 
moskiewska stara się przekonać je d 
nocześnie Chiny, że tego rodzaju poś
rednictwo nie wyjdzie wcale na ko 
rzyść. I tak n. p. „Prawda’ pisze, że 

t rozmówki arbitrażowe, prowadzone 
właśnie w kra jach  sympatyzujących 

i z umiędzynarodowieniem kole ji wsch. 
syberyjskiej, ewentualnie występują
cych w roli obrońców nieistniejących 
interesów i nieistniejących akcji, wy
wołała niekłamane oburzenie u tych 
zdrowvch chińskich czynników, któ
re rozumieją, że w danym wypadku 
chodai o przekreślenie statutu, wy
godnego dla chińskich interesów pań
stwowych, a podpisanego na konfe
rencjach w Pekinie i w Mukdenie, w 
sprawie koleji wschodnio - syberyj- 
ski»j. Ten właśnie statut stał na stra 
ży interesów koleji wschodnio-sybe-

ryiskiej, dokąd znajdowała sie we 
wspólnym, zarządzie Chin i ZSRR, 
chroniona przed zakusami żarłoczne
go kapitalizmu.

ZSRR stojąc na stanowisku „ob
rony uciśnionych" omawia szeroko 
program ochrony interesów „prole- 
tarjatu  Chin“‘. Jeśli chodzi o likwida
cję konfliktu na Dalekim Wschodzie, 
Rosja sowiecka zajm uje stanowisko 
czysto klasowe, wybraniające je j  przy • 
jęcia  pośrednictwa państw burżuazyj- 
nych.

ZSRR proponuje rządowi chiii- 
sklei*m, aby przyjęła warunki propo
nowane w nocie sowieckiej. Moskiew - 
skat półurzędowa „Prawda ", nawiązu
jąc do tego faktu pisze: „Droga do u- 
godystoi otworem, ale Mukden i Nan- 
kim muszą zrozumieć, że droga do zli
kwidowania konfliktu w drodze po
kojowej wiedzie jedynie przez bramę 
spełnienia tych minimalnych żądań, 
które, są zawarte w ostatniej sowiec
kiej nocie do rządu chińskiego. Każdy 
dzień opóźnienia ze strony Chin utru
dnia i pogarsza sytuację"

Artykuł „Prawdy" jest zakończo
ny szumną uwagą, że „władza sowie
tów czuje się na siłach aby mogła 
wymóc zabezpieczenie praw i intere
sów szerokich warstw- pracującego 
ludu zamieszkującego granice ZSRR.

To oswialiczenie rzuca nowe świa
tło na stanowisko rządu sow-ieckiego 
wr sprawie konfliktu pomiędzy Chi
nami a Z S 8R  i wyjaśnia powody, dla 
których Sowiety odrzuciły propozy
cję mocarstw okazujących chęć poś
redniczenia wr konflikcie

Nowe objawy nastrojów wrjett-iych w ZRSR.—  
„Armja Dalekiego Wschodu". —  Wielka kata

strofa kolejowa pod Charbinem.
Wiadomości nadchodzące z ZSSR 

udowodni a ją, że w Sowieckiej Rosji 
budzą się groźne wojenne nastroje.

Na „Dalekim Wschodzie" została 
utworzona now-ego rodzaju aktywna 
armada, której dowódcą został zamia
nowany Bliicher, powołany specjalnie 
na to stanowisko z Charkowa, gdzie 
zajmow-ał jedno z najbardziej wrv- 
bitnych stanów ‘sk w komendzie 
wojsk sowieckich na Ukrainie. „So 
w-iecka Armja Dalekiego Wschodu" 
ma za zadanie obronę wschodniego po 
gramcza ZJSSR przed zakusami najeź
dźcy a iednocześnie ma obowiązek 

| przeprowadzenia aktywnych operacji 
' wojennych w Mandżurii, gdyby oczy

wiście tego zaszła potrzeba. W  tym 
celu „Armja Dalekiego W schodu" jest 
zzaopatrzona w najnowrsze zdoby
cze techniki wojennej jak to 
opancerzoneini samochodami a zwła
szcza samolotami. Sytuacja w- mieście 
Mand7urji jest w stałem napięciu, 
sklepy zamknięte a mieszkańcy ewa 
kuow-ani. Rudvnki szkolne są obsa
dzone przez wojsko. Stacja  Mandżur ja 

• leży, —  jak  wiadomo w najhardziej 
w-ysuniętej na zachód części chińskiej 
Mandżurji tuż przy granicy rosvj 
skiego Zabajkalu.

Z różnych krańców sowieckiej re 
publiki rad1 nadchodzą do Moskwy 
rezolucje poborowych z r. 1907, pro- 

■ ponujące rządow-i Sowietów- wstąpie

nie poborowych do arm ji przed okre
ślonym term.nem t. j. przed 15 paź 
dziernika b. r: z jeanoczesnem wyrze
czeniem się udogodnień i ulg przyzna
nych ze względów rodzinnych Agita 
c ja  rozszerza się w szalonem tępię a 
biorą w niej udział zarówno weterani 
paryskiej komuny. I tak naprzykład 
w Kijov. ie wyszedł na trybunę w cza
sie w-iecu manifestacyjnego weteran 
paryskiej komuny Gustaw Pinard i 
przemówił do zgromadzonych człon 
ków kijowskiej dywizji, że Związek 
Sowietów trzemi bronić z maksimum 
energji i do ostatniej kropli krwi, za 
co został wybrany „żołnierzem tery
torialnym " czerwonej armji.

W okręgu charbińskim według re
lacji moskiewskich został wstrzymany 
w nocy 11 sierpnia ruch'kolejow y, a 
to w obawie, przed dalszemi katastro
fami, z których ostatnia miała m ie j
sce dnia 9 sierpnia w pobliżu Cliarbi- 
na, gdzie wykoleił się pociąg, przy 
czem uległo zupełnemu rozbiciu 28 
wagonów towarowych, Rannych było 
7 kolejarzy.

W  Cliarbinie,. wkidze chińskie do
konują w dalszym ciągu licznych are
sztowań obywateli sowieckich. W  
tych dniach policja chińska okrążyła 
dzielnicę robotniczą należącą do pra
cowni mechanicznych i zaareszto
wała zgórą 1.000 osób, legitymujących 
się paszportami sow-ieckiemi

Liga mężów.
Walka kobiet o równoujirawnie- 

nie z mężczyznami w Europie, skon- 
czyta się zwvcięstwem kobiet. T ry 
umf na całej linji. Kobieta-mimsirem 
w konserwatywnej Anglji. Teraz zno
wu mężczyźni czują się zagrożeni w 
swoich prawach i powstają przeciwko 
tyranji kobiet. Jest to najgorsza z ty- 
ranij, bo jest to tyranja słabego nad 
mocnym (Tak twierdzą mężczyźni). 
To co pisaliśmy tutaj z pewną dozą 
żartobliwosci. o potrzebie utworzenia 
przez kobiety związku Żon —  stało 
się prawdą, ale w obozie przeciwnika 
—  mężczyzny, męża. Teraz, więc m o
żemy już zujiełnie serjo pisać że po
trzeba Związku Żon,dojrzała zupeł
nie do realizacji .
Idea takiego związku nie jest już ta 
ką 1'ikcją, za jaką ją sam autor uwa
żał. Stowarzyszenia kobiece powin

ny o tem ser jo pomyśleć. A trzeba się 
śpieszyć bo we wrześniu tego roku, 
odbędzie się w- W’iedrdu światowy 
kongres Ligi Obrony Praw Mężczy
zny. Watka o prawa obu płci przy
biera formy zorganizowane.

Trudno, ale nie przestanę uważać 
płci pięknej, za płeć słabą i ni-1 prze
stanę doradzać jej rozumnego, w gra
nicach możności mężowskiej będące
go zabezpieczenia je j  przyszłości w 
drodze Ubezpieczenia życiowego, za
wartego na je j  rzecz w P. K. O.

Już ta jedna sprawa —  zabezpie
czenia przyszłości żony —  jest do
stateczną racją  powstania Zwdązku 
Żon, którego być może zostanę człon
kiem honorowym, jako promotor.

W  dalszym ciągu, proszę Szanow
ne Panie o łaskawą korespondencję 
w tej sprawde. Pisma adresować n a
leży do centrali P. I\. O. w W arsza
wie, Jasn a  9. M. Gz.

Ostrzelanie samolotu 
polskiego.

Zel. od wt. kor. z Warszawy
O negdaj przeleciał S j  molot w oj

skowy z eskadry lwowskiej ponad 
Zdołbunowem  i niezonętow rw szy 
się widocznie w terem * znalazł się 
po stronie sowieckiej. Żołnierze so- 
v :eccy  otworzyli dc samolotu bar* 
dzo ilny ogień W tedy dopiero pi
lot zorjętowawssry się zawrócił i 
zdołał szczęśliwie wylądować po 
stronie polskie,, a po naprawieniu 
podziurawionego kulami samolotu 
odleciał do Lwowa.

Kapitał zagraniczny w Polsce
Tel. od. wl. kor. z Warszawy

O gólna suma inwestowanego w 
Polsce  kapitału zagranicznego wy
nosi 4 miljardy 800 milj. zł., z cze
go 3 rriljardy 800 milj. przypada na 
pożyczki państwowe, 340 milj. na 
pożyczki samorządom, 600 mil; z&» 
na pożyczki udzielane towarzystwom 
akcyjnym .

Udział kapitału zagranicznego w 
ogólnej sumie kapitału państwowych 
towarzystw akcyjnych  wynos 
proc. z tem, żc naiwiększy jest  on 
w przemyśle naftowym, dalei przy
pada na elektryczny i górniczy.

Podróż p. Prezydenta Rzplitej
Tel. od w l kor. z Warszawy.

Pan Prezydent Rzplitej, po uro
czystościach w Katow icach, aokąd  
udał się aziś ranó, pow raca do 
Spały.

W e  wtorek zai. nadchodzący 
przybędzie do V. arszawy. T u  zosta
nie ostatecznie ustalony program 
podróży pana Prezydenta do w o je 
wództwa Nowogrodzkiego.

Ministrowie szwedzki 
i estoński zwiedzają P- W. K

Tel. od wl. kor. z Warszawy
W czora j rano przybył do Pozna

nia minister przemysłu i handlu 
Szwecii p. Hilhelm Lundwig i Estonji 
Johann Zimmermann. Jednocześnie 
przybył do Poznania min, przemysłu 
i handlu Kwiatkowski wraz z sze
regiem wyższych urzędników mini
sterstwa.

Nowy poseł polski w Peru.
Tel. od wl. kor. z Warszawy.
„Kurjcr Czerwony* aonosi z L i

my, iż pierwszy poseł polski p. Ma* 
zurk śwież zlocył listy u wierzy tel 
m ające  p. prezydentowi ^eru

Powrót p. Pariorkowskieao.
Tel. od wl. kor. z Warszawy
Szef  gal rnetu Prezyd ura Rady 

Min strów p. Paciorkow sk1 pow ró
cił z urlopu wypoczynkowego do 
W arszaw y i obiął urzędowanie.

Święto państwowe w Kownie.
Uroczystości z powodu święta 

państwowego rozp bczęły się już we 
środę wieczorem od chwili spuszcze
nia flagi w ogrodzie przy muzeum 
woiskowem w obecności członków 
rządu, korpusu dyplomatycznego i 
wyższych wiadz cywilnych i wo1- 
skowych. Przemówienia wygłosili 

, Prezydent Sm etona i prezes Z w iąz
ku Strzelców (Szaulisow) 2 mu'dzi- 
naócziu s. Podczas następne! ilumi- 
nac j '  na wieźv gmachu muzeum w o j
skowego p c ja v rił się transparent 
z nap sem „Bez VI dna nie uspokc .- 
my f ię “

Wczoraj rano, po n a bo żań stw e  
we wszystkich świątyniach, odoyła 
się defilada wojskow Uroczystości 
zakończyły się rautem w sali hote
lu litewskiego, na którym było o- 
becnych około 250 osób. W  mieście 
były wywieszone flagi, wieczorem 
odbyła “ię znowu iluminacja.
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W yb ó r pism 
Stanisław a K a rp o w ic z a 1.

naukowa polska myśl pedagogicz- 
la nie wiele liczy pracowników Licz- 
ia ta jest wprost niewspółmiernie 
nała w stosunku do ogromu zadań 
akie dzisiaj piętrzą się przed nami. 
i którzy w drugiej połowie XIX w. 
w początkach obecnego w ciężkich 

varunkach dla poważniejszej pracy 
laukowej podtrzzymywali święty 
nicz polskiej myśli pedagogicznej, 
Iziś już wszyscy niemal odeszli Nie- 
na D\gasińskiego i W ernica, niema 
śarkowiaka i Łagowskiego, niema 
.zycówny i Joteyko, niema Dawida 
l. rzeckiego i Karpowicza, niema sze- 
egu innvch. Odeszli, jakkolwiek dzi- 
iai ich pomoc byłaby tak bardzo po- 
rzebną. Wprawdzie obecnie, w w a
rnikach stokroć dogodniejszych, no
sy zastęp ludzi stanął do pracy, roz
bija jąc nadal polską myśl pedagogi 

ną. jednak głęboka wiedza i zapał

*) Karpowicz (Stanistaw) —  „W ybór
Pism " —  pod red akcją  dr. M. ^Librachowej, 
Nasza Księgarnia — W arszawa —  1929 r.

do twórczej pracy tvch którzy odeszli, 
pokonałby n i( jedna trudność w U m  
właśnie okresie, kiedy stajemy przed 
rozwiązaniem problemu reorganizacji 
naszego szkolnictwa kiedy z niepraw
dopodobną szybkością rozbudowuje
my gmach naszej edukacji narodov e j.

Jeżeli przyszły historyk prądów 
pedagogicznych w Polsce zatrzy na się 
myślą nad postacią duchową Stanis
ława Karpowicza, niewątpliwie pos
tawi ją  obok najwybitniejszych na
szych pionierów ruchu pedagogiczne
go w przełomowych dwudziestupięciu 
latach końca X IX  i początku X X  w.

Po klęsce (>3 roku, najtęższe umy
sły stanęły do pracy nad zagadnienia
mi wychowaw czerni. Trzeba było roz
budzić społeczeństwo i zachęcić do 
energicznej akcji  obronnej, któraby 
skutecznie mogła paraliżować wpły
wy rusyfikacyjne. W szeregu tych wy
chowawców narodu stanął Stanisław 
Karpowicz. „Był typowym i znamien
nym dla okresu popowstaniowego

człow iokiem o szerokiej inicjatywie, 
o ogromnej woli i pracowitości; po 
mysły jego sięgały daleko przez wą
skie ramy konspiracyjnego życia, do
magając się wolnego pola dla realiza
c j i " .  (N. Samotykowa). Tak ojo w r. 
1911 powstał „Dom Dziecięcy" w 
Warszawie, jedna z pierwszych w 
Polsce szkoła nowego typu. „Dom 
Dziecięcy" był warsztatem żywej 
pracy pedagogicznej, był terenem, na 
którym Karpowicz realizował swoje 
nawskroś oryginalne pomysły peda
gogiczno metodyczne. Ale nietylko w 
Domu Dziecięcym wybijała się orga 
nizacyjna i pedagogiczna działalność 
St. Karpowicza, szedł on między ludzi 
jako  działacz W najlepszem tego sło
wa znaczeniu. Organizował i prowa
dził ta jne kursy dla nauczycieli i wy
chowawców, twrorzył koła samo
kształceniowe, pracował w „Uniwer
sytecie dla wszystkich", w „Kulturze 
Polskiej1' i w innych stowarzysze
niach, wygłosił niezliczoną ilość od
czytów i wykładów publicznych, był 
jednym z organizatorów instytucji og
rodów im Rana w Warszawie, i t. d 

Ja k o  nauczyciela i działacza spo
łecznego zna go również Wilno, gdzie

parę lat jiracował jak o  nauczyciel w 
domu prywatnym, gdzie również 
mieszkała jego rodzina.

Kilka słów* jeszcze należy poświę
cić Karpowiczowi jako  autorowi pe
dagogicznemu. W  naszej literaturze 
pedagogicznej zajmuje Karpowicz za
szczytne miejsce. „Nie należy on Jo  
tych beztroskich pisarzy, kom pilują
cych św iadomie lub nawet nieświado
mie łatw’e i banalne, prawdy pedago 
giczne" —  pisze o nim dr. M. Libra- 
chow'a. —  „Nie zbiera żniwa cudzych 
myśli, okraszonych autorytetami 
wielkich nazwisk i nie zeszywa z nich 
nowej całości. Od początku swej dzia
łalności publicystycznej aż do konca 
życia w artykułach, rozprawach, po
lemikach, wykładach czy broszurach 
wciąż dąży wytrwale w tym samym 
kierunku ale jednocześnie w nawskroś 
rzetelnym i szczerym wysiłku wyku
wa formy swych myśli w treści nic 
zmienionych, w ujęciu jednak wciąż 
pogłęl. .anych".

Działalność autora pedagogiczne
go rozpoczął Karpowicz bardzo wcze 
śnie, oto w 26 r. z.ycia ukończył pracę 
p. 1 „Co czytać". Był następnie w 
Warszawie stałym współpracowni

kiem „G łosu 1,. „Ateneum,, i „Przeglą
du Pedagogicznego" W 1897 r. zebrał 
w książkę rozsiane po rozmaitych 
czasojłismach swe artykuły i wydal p. 
t. „Cel i zadanie wychow^w^cze". Od 
1899 r. należał do komitetu redakcyj
nego „Przeglądu Pedagogicznego" i 
„Encyklopedji Wychowawczej ” W  r. 
1908 wvdał trzytomową książkę „Nasz 
Świat

W  głębokiej czci dla wielkiego 
pedagoga polskiego „Nasza Księgar
nia", sp. akc. Związku Polskiego No 
uczycielstwa Szkół Powrszeclmvch wy
dała obecnie „Wybór P^sm11 Stanisła 
wa Karpowicza, jako  19 i 20 tom Bi- 
bljoteki Pedagogicznej.Książka ta zło
żona jest z fragmentów drukowanych 
w różnych czasach i z niedrukowa- 
nych dotąd prac autora przechowa
nych w rękopisach. P. Nelli Sam oty
kowa współpracowniczka St Karpo
wicza w pracy pedagogicznej w KoU 
wychowawców, wt Towarzystwie Pe- 
dagogicznem, na kursach pedagogicz
nych i na kursach dla wychowawczyń 
zaopatrzyła książkę obszernym życio
rysem autora, a redaktorka dr. Marja 
Librachowa napisała słowo wstępne 
do tego wydawnictwa

Na szczególniejszą uwagę zasłu 
guje „Plan Pedagogiki osnutej na 
podstawach n au k m w ch 11, umiesz
czony na początku książki. Jest  to 
szczegółowy plan dzieła bardzo głębo
ko i oryginalnie ujętego. Y/stęp s k ła 
da się z dwóch rozdziałów’, a m iano
wicie; 1) Nauka wychowania ■ 2) Na
ukowe źródła pedagogiki. Część pier
wsza obejm uje dziesięć rozpraw skla- 
dających się na „Logikę wychowa
nia". Część druga zawiera trzv roz
prawy, w których autor omawda „T e
chnikę wychowania-N Całość uzupeł
nia ją  przvpis\, oraz chronologicznie 
ułożona bib ljografja  pism Stanisława 
Karpowicza.

Z całem przekonaniem należy pod
nieść aktualność omawianych zagad ■ 
nień pedagogicznych i wielką w-arto.ść 
tej niezwykłej książki nietylko dla na
uczycielstwa polskiego, ale i dla tych 
ludzi, którzy wierzą w odrodzenie ży
cia przez wychowanie.

Anarzej Jasiński.
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Nowa ofiara Kowna.
Wyrzucony z ojcowizny odebrał sonie życie, 

nie chcąc umierać śmiercią głodową.
O negda, w lesue w pobliżu la 

szun okoliczni włościanie z i ł  leź 
wiszące zwłoki nieznanego m ężczyz
ny l ar armowane władze śledcze 
przybyły natychm ast na m iejsce 
wypadku i po krótkiem docnodze- 
niu ustaliły, iż est to ciało )ana 
Kulińskiego, kiory, według wszel
kiego pTawdopodoD'enf*twa, popeł
nił samobóistwo.

Przed kilku dniami Kuliński z e  
stał wysiedlony na terytorium Pol 
ski z Litwy 'Kowieńskiej, Nakaz wy

siedlenia nadszedł i został wyko
nany tak nieoczekiwanie i i  taką 
wprost barbarzyńską bezwzględno
ścią. że nie zdążył on nic ze nobą 
zabrać, pozostaw iane cały swój do
bytek na pastwę losu

Z n alaz łszy  s ie  b e z  środków  do 
życia ,  przytem  p o d n ie co n y  tym  c io 
sem , n ;e  c h c ą c  u m ierać  p ow olną 
śm erc ią  g łodow ą K uliński postano- 
w ł w idocznie p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o  
w ten sposoD s k ra c a ją c  so b ie  ż y c ie .

Działalność „Kultury" w pow. święciańskm .
W odpowiedzi „Dziennikowi Wileńskiemu'4.

\V związku z umieszczeniem w 
„Dzienniku Wileńskim** Nr. 177 z dn. 
4 sierpnia r. b. artykułu p. t. „Świecia- 
n> w ktorvm autor Pielaż w tak nie
właściwy sposób napadł na T-wo 
„Kultura'* w Święcianach , niedorze
cznie potępia działalność wspomnia
nego T  wa, wyjaśniam co następuje:

T-wo „Kultura** istnieje na terenie 
powiatu swięciańskiego od grudnia 
1927 roku i ma na celu wyrobienie 
świadomych swych praw i obowiąz 
ków obywateli Rzplitej demokra
tycznej przez podniesienie zarówno 
poziomu kulturalnego, jak  i dobroby
tu materjalnego. Pracę ta prowadzą 
„Osobnicy * jak  twierdzi autor „nie- 
najgorzej opłacani, z jakich  źródeł 
■niewiadomo —  zupełnie nieznani, wy
głaszają na wzor bolszewików mowy, 
dużo obiecując i bałamucąc w ten spo
sób ciemną ludność wiejską**.

— Otóż, by zadowolnić próżną cie
kawość autora „et consortes** zazna
czam, że instruktorzy opłacani są z 
funduszów własnych T-wa, które two
rzy się z opłat członkow7skirt. i dobro- 
w o lm ch  ofiar

Osobnicy ci t. j.  instruktorzy po
chodzą z Rzeczypospolitej Polskiej 
i są J e j  obywatelami od wieków, ja k 
kolwiek byli tutaj w święcialiskiem 
przedtem nieznani, obecnie są już 
znani, zdobywszy sobie u miejscowej 
ludności zaufanie, skupiając chętnych 
w wioskowe koła, których dzisiaj na 
terenie powiatu jest już z górą 48 z 
liczbą przeszło paru tysięcy członków. 
Co zaś do wygłaszania wywrotowych 
mów na wzór bolszf wików —  „dużo 
obiecu jąc  i bałamucąc ludność** —  to 
najlep ie j byłoby, gdyby autor zechciał 
kiedykolwiek przybyć na nasze ze
branie, gdzie miałby możność przeko
nania się o tych wywrotowych duzo 
obiecujących mowach, jak również o 
przyjęciach jakie spotykają instrukto
rów przez ludność.

Tak pięknie ujęte i scharakteryzo
wane Drzez p. Pielaża przyjęcia, jakie 
miały spotkać instruktorów we wsi 
Rapfarunacb koło fswięcian i w Pod- 
brodziu —  nie miały miejsca, i są 
czczym wymysłem, gdyż w Podbro- 
dziu ze względu na niedogodne wa
runki organizacyjne (zbyt daleka od
ległość od Święcian) żadnych zebrań 
T-wa „Kultura*' nigdy nie było, nato
miast w Rapfarunacb na utrapienie 
autora jeszcze w czerwcu roku ubie
głego zorganizowane zostało koło 
wioskowe „Kultura*', które istnieje 
dotychczas, a na ostatnie zebranie w 
m aju  r. b. przvbvła niemal cała wios
ka i przemów len instruktorów7 „Kul- 
turv ; wysłuchała ze skupieniem i u- 
wagą.

Próżne i bezcelowe jest nawoły
wanie ludu przez autora by zrozumiał 
nareszcie „dążenia bolszewickie agi
tatorów „Kultury" i według zasługi 
przyjął ich wywrotowe mowy i pra
cę* .  Zapewnie autor nie wie, że ci 
„agitatorzy**, to wierni senowit wsi 
i ludu, znają lua dobrze i idą do niego 
po to, by go uświadomić, że jest oby
watelem demokratycznej Rzeczypos
politej, by wreszcie przestał giąć się 
przed,...jasnie wielmożnymi** —  i to 
właśnie panom z ND. i Ch.D. i ich pa
chołkowi p, Pielażowi bardzo się me- 
podoba, — dlatego też nazywają dą
żenia ich „bolszewickienń*^ a pracę 
„w vwrotową“. Nas to jednak nie prze
raża mamy bowiem moralne zadowo
lenie, że lud nas rozumie i idzie do 
na^ 7 zaufaniem jako do sw7oich braci.

Czy jednak mimo w7szystko nieza- 
■daleko posunął się p. Pilaż nazywa
ją c  dążenia nasze „bolszewickieim *, 
a  mowy i pracę „wyw7rotowemi“ ? 
Gdvby tak rzeczywiście było, czyżby 
władze bezpieczeństwa me wejrzały 
w to i dotychczas nie rozwiązały dzia
łającego na szkodę Państwa —  w c ią
gu dwu lat T-wa? widocznie jest ma 
fze j,  skoro właśnie tolerują tę „wy
wrotową i bolszewicką'* działalność.

Wreszcie nie można pominąć mil
czeniem sprawy zorganizow. przez 
T-wo . Kultura ' zespołu dramatycz
nego. który ma za zadanie urządzanie 
przedstaw eń, wygłaszanie odczytów 
i pogadanek.

bardzo szczegółowo rozpisał się na 
ten temat p. Pielaż, lecz ani słowa w 
Jem nie było prawdy —  wszystko od 
początku do końca —  bezczelne kłam 
stwo: bo kto uwierzy w7 bzdurstwa ja 
kie na ten t< mat wypisuje p. Pielaż?— 
Do hotelu „Warszawa", gdzie mieści 
się siedziba „Kultury" zaciągano dzie
wczęta z przedmieść oraz podmiej
skich wiosek w celu dawania lekcji 
tańca i na próby amatorskie**. Ponie
waż przewidzianem jest w7 statucie 
T-wa „Kultura" tworzenie zespołów 
amatorskich, zaproponowaliśmy nie
którym osobom wzięcie udziału w ta 
kim zespole, na co się zgodziły. Je d 
nak nigdy7 nigdzie i nikogo nie wcią
gano na jakieś leKcje tańcóv

Gdy rozpoczęto próby w związku 
z wystawieniem kom:. „Nieboszczyka 
z przypadku" i „Komedji o człowieku 
który redagował gazetę rolniczą * —  
„nasi przyjaciele" na czele z „zacnym 
i czcigodnym^-ks. Sztejnem postano- 
w di za wszelką cenę nie dopuścić, by 
przedstaw ienie doszło do skutku Po
mimo wysiłków „czcigodnego" ks. 
Sztęjna i jego „w iernych ow ieczek *, 
b” odciągnąć od nas amatorki, długa 
i mozolna praca uwieńczona została 
tern, że jedna z amatorek rzeczywiście 
wycofała się, gdyż „zacny i „czci
godny" ks. Sztejn oświadczył jej, że 
jeżeli się nie wycofa to pójdzie do je j  
rodziców, i ci nie pozwolą je j  brać 
udziału w przedstawieniu „masonów 
i bezbożników". —  Reszta amatorek 
jednak pomimo wszystko pozostało 
przy „Kulturze‘*vi je j  iaeji.

Chociaż przedstawienie się nie od
było dnia 27 lipca b. r. jak  to było za
powiedziane, bowiem w tymże dniu, 
nauczycielstwo, będące na kursie j ę 
zyka litewskiego —  urządzało przed- 
stwienie na cel podobny t. j .  na cele 
ośw.atowe i bilety były przez nich 
rozsprzedane wcześniej —  my swoje 
przedstawienie odwołaliśmy na nastę
pną sobotę t. j. na dzień 4. V III r. b., 
które w tym dniu odbyło się rzeczy
wiście i cieszyło się powodzeniem 
wbrew7 przypuszczeniom autora.

Wspomniał również p. Pilaż, ze 
na mające się odbyć przedstawienie 
w dniu 27. VII. b. r przybydi tylko 
„reprezentanci władzy starościńskiej,  
paru zydziaków7 i podmiejskich chło
paków od paszenia b\dła‘‘. —  Nie 
wiem co w tem złego zobaczył autor? 
Mozę jego zdaniem, żydzi ■ chłopcy 
od paszenia bydła nie są ludźmi? My 
wvcnodzimy z zatożenina, że każdy 
ma prawo do człowieczeństwa i że kto 
kupił bilet ma prawo być na przed
stawieniu. B . Gierak.

ŚWIĘCIANY
+  Ruch wycieczkowy na P. AV. k . do 

Poznania z powialu ■swięciańskiego. Mim, 
bardzo trudnych warunków m nterjalnyih 
ludności powiatu święciańskit-go, spow >do 
wanycli nieurodzajam i ostatnich lat, dzięki 
usilnej propagandzie Czynników oświatowych 
i samorządowych, zainteresowanie Pow sze
chną Wystawą K rajow a w naszym powiecie 
jest dosyć znaczne.

W yrazem tego zainteresow ania są na
stępujące wycieczki grupowe po kilkadziesiąt 
osób, które dotychczas zwiedziła W ystaw ?: 
Sem inarjum  Nauczycielskiego w Święcianaeh, 
Szkoły Rolniczej w Sw ięcianacli i 2 w yciecz
ki rolnicze, zorganizowane przez Si-jmik 
świeciański

Dnia 20 h. m. wyrusza do Poznania, Gdy 
ni i W arszaw y zbiorowa wycieczka słucha
czów i słuchaczek kursów wieczorowych dla 
dorosłych i młodzieży pozaszkolnej pow. 
świeciańskiego, łącznie z grupą pracowników 
oświatow7ych na tych kursacłi i członków7 do
mów ludowych. Wyoiuczkn ta prowadzona 
przez p. Edwarda Aluchnę, instruktora oś
wiaty pozaszkolnej pi wia'u świeciańskiego, 
liczy 40 osób i jest subsydjowana przez s e j
mik świeciański, oraz przez ministerstwo W 
R. i O. P

Pozatom przewiduje się vr> ganizowanic 
jeszcze trzech wycieczek do Poznania. ro l
niczej, konkursislow rolniczych i m iejsco
wego gimn. państwowego im. Józe a Piłsuds
kiego.

Dotychczas pojedyńczo i z wycieczkaiii 
z powiatu, zwiedziło wystaw? około 200 osob, 
w czem 80 procenl stanowią rolnicy często
kroć litw ini, na których zapoznanie si? z 
zachodnią kulturą i cyw ilizacją, winno wyw
rzeć dodatni wpływ.

K orzystajm i z.i sposobności ujrzenia 
zgromadzonego dziesięcioletniego dorohku 
kultury narodu, i zbierająe odpowiednie śro
dki podążajmy na wystaw?. „O P"

-f- Utonięcia. Dnia 6 sierpnia utonął pod
czas kąpieli w rzece Straczy w m aj. Olszew 
10 letni mieszkaniec wsi Stara W ieś gminy 
sw irskiej, Józef Juszkiewicz.

-f- Dnia 8 sierpnia utopił si? w rzece Ko- 
m ajce 18 letni Alh< rl Trzeciak ze wsi Jak iele  
gminy hoduciskiej.

MEJSZAG0ŁA
-r  U jecie przemytników. Na drodze przy 

folwarku Kosmowszczyzna. gminy m ejsza- 
golskiej. u j?ty został przemytnik Roleslaw 
Jakonis. mieszk. Litwy Kow ieńskiej, wraz, 7, 
przemytem óO klg. sa ch a n  ny, które wiózł do 
W ilna. (o)

M0Ł0DECZN0
+  Kradzież z wagonu. W nocy z II  na 

12 b. m. do pociągu idącego z Nowo-W ilej 
ki do Molodeczna dostali si? niewykryci do
tąd sprawi y i z zaplombow anego wagonu 
skradli 2 skrzynie wódki po 40 butelek, war. 
tości 420 złotych. (°1

BKASŁAW
-f- Zabity przez piorun. Nu drodze koło 

folw arku Dębnika gm, leonpolskiej, piorun 
zabił m ieszkank? lego folwarku, Iren? Sinin- 
w7ską lat 21. (o)

Teatr Polski
„LUTNIA".

Oczy księżniczki Fathmy. Komedjd 
w 3-ch akt. Stefana Kiedrzyńskiegc.

Płodny autor wielu poczytnych roman ■ 
sów, napisał też sporo utworów scenicznych, 
z któri :h Dzisiejsi 3 aktowa kom euja nagro
dzona została I nagrodą na konkursie dra- 
maU cznyra Teatrów  Rządowych 1 ar^zaw* 
skich, zaś Gra sere, Pocałunek, wojny, Czy
sty 'nteres, grywane są na wszy ’*kieh sce
nach polsk-eh i po czesku w Pradzę.

W szystkie te kom edje wykazują um ie
j ę t n o ś ć  operowania figurami w zakresie ich 
charakterów  oraz dużą doz? niektórych 
spostrzeżeń psychologicznych pod anie! lek- 
k i dowcipnie. Inna rzecz, że nić ntryg- 
jak u większości naszych autorów jest dość
słaba. . . 1 .

„Oczy ksi?żn. Fathmy** m ają juz osiem 
la t,’ to Ha komedji obyczajow ej prawie sta
rość. W i?c też aktualność je j  treści nie robi 
już tego wrażenia, m ianow icie sprawa na 
miętnośm do kina. Istnieje p?d i sza! k i
nowy jak  i przed ośmiu laty. Wciąż jak ieś 
naiwne i zarozumiałe ofiary lecą jak  ćmy do 
ogn is, do czarownego Holywood by tam spo- 
dz ewać się karjery  „gwiazdy".

Ale nikogo już to nie dziwi i problem k i
na w niedobranym małżeństwie nie p rze j
muje ciekaw ością. Nieśmiertelne natom iast 
są w kom edji Kiedrzyńskiegc typy. L ’ibu j“ 
sie on w tego rodzaju osobnikach jak  K are
wicz, sympatycznych w ykolejeńcach kaboty
nach, sentym entalnych rilozofaeh. Np. Mora- 
Morski w Grze serc. I te postaci w ygłaszają 
rozmaite rzeczy równie subtelne jak  dow
cipne, niema w te j sztuce płaskich koncep
tów i tanich powiedzonek, ale w form ie 
drwin ze wszystkiego wiele ciekaw ej praw ■ 
dy życiowej.

Larew irza grał W yrwicz i znów dał świe
tną kreacje Moj Boże, z trwogą myśię, że 
eśli jego i W ołłe jk i zabraknie w W ilnie, f 

zapomnimy się śmiać w teatrze. W skutek 
gry p. W yrwicza, Larewicz stal si? główną 
p o stacią ; sztuki. Jest tak rozb ra ja jący  w 
swym pogodnym cynizmie niewzruszonym 
sansfasoństwie. Jego stosunek do otoczenia 
um iejętnie cieniowany, to cały kinem atograf 
ludzkich stosunków wogóle. W szyscy zresz
tą grali znakomicie, p. Purzycki był zahuka
nym, niezaradnym profesorem, zakrzycza- 
nym przez żon?, steroryzowanyn przez lo 
katora i ujarzmionym przez przyjaciółkę Re 
gin?, k tó ią  ze zwykłym um iarem i subtelimś 
cią grała p. Rychłowska. P, Malinowski, któ
ry w yjątkowo dobrze um iał swą „kwestję** 
wszedł w rolę adwokata ze swobodą i roz 
pogodził t? drewnianą postać dużą dozą 
humoru.

O gościu z W arszawy p. Balrerkiew iczów  
nie, chciałoby się mówić jak n a jlep ie j i trzeba 
przyznać je j  dużo temperamentu, zmysłu hu
moru, chwilami pogodnego wdzi?ku. któ-y 
ujaw niła głównie w7 D a r z e  Poram .u i w I I I  
akcie Futm y Ale naogńł gra je j  je s t prze 
jaskraw iona; miota si?, rz u n  po scenie o ja 
kie 20 stopni za gwałtownie i przez to zatraca 
efekt estetyczny osoby, którą przedstawia, 
no i sama nie na jlep ie j na tem wychodź1 
Czv nigdy w W arszawie nie zwracano je j  
uwagi na okropne nadużywanie głosu9 la k i  
krzyk rozdzierający uszy jak  przez cały I-szy 
akt. kiedy już artystce głosu i tchu brakło, 
nie podnosi wrażenia przeciwnie nuży i nie
smacznym się sta je. Z niepokoj m się czeka 
czy struny głosowe w ytrzym ają, czy me pę
kną? To nie jest zaciekawienie, które należv 
szukać u słuchaczy ' widzów. Pozatem w tej 
miota-jącej się w klatce m ałżeńskiej rozwy
drzonej Slefie, powinny być jak ieś dane m o
gące nam pozwolić uwierzyć w je j  olśnie
w ającą karjerę. P. Balcerkiew iczów na prze
sadziła mocno w scenie pijaństw a i zrobiła 
z siebie taką furję, histervezkę i w arjatkę. 
że nikt we wdzięk i wdzięki Stefy uwierzyć 
nie mógł. Pamiętamy w te j roli p. Grabow
ską, tc  jakoś było lepiej, bardziej wytrzy 
manę,

Publiczności było dużo i bawiła się dos
konale, kom edja bowiem Kiedi zyńskiego 
strzela raz po razu racam i dowcipu wyższe 
go gatunku niż przeciętne dzisiejsze utwory 
lekkiej nurzy, która sta je  się nietylko coraz 
bardziej podkasaną, ale i płaską i ordy
narną...! Hro.

KRONIKA
D ziś: Jacka W.Mirona i Pawła 

Jutro: Firmina B W. Agapita

Wschód słońca—g. 3 ni 57 
Zachód ,  —g. 18 m. 48

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
li Ś. B. z dnia 14/YIII-t9?9 roku.
Ciśnienie |
średnie w mi- { 765 
limetrach |
Temperatura 
średnia +  20° C

zachodni.

Opady w mi- (
limetrach (
Wiatr ł
przeważający j

. U w a g i :  pogodnie.
Minimum -j-  11
Maxlmum: -(- 26° C
Tendencja barometr.: bez zrrian.

OSOBISTE

—  Minister Staniewicz w Wilnie. P Mi
nister Reform Rolnych Prof. Dr. W, Stanie
wicz, przerwał swój urlop wypoczynkowy w
dniu 16 b m r przybył do W ilna, gdzie przy
ją ł  raport delegatów m inisterstwa w spra 
wach budżetowych i zatwierdził projekt pre
lim inarza budżetowego na rok 1930 31. ce 
lem przesłania do Ministerstwa Skarbu. (o)#

— Powrót wojewody Kaezkiewlcza. W  sn 
bote dnia 17 b. rn. w godzinach porannych 
powrócił do W ilna z urlopu wypoczynkowego 
wojewoda wileński W, Raczkiewicz. (o).

MIL - SKA

. —  Dziennikarze zagraniczni wciąż przy
bywają do W ilna. W  przyszłym tygodniu 
we czwartek, przybywa do W ilna, w drodze 
do ojczyzny, po zwiedzeniu P. W . 8 wy
cieczka dziennikarzy estońskich w liczbie 7 
osób, zaś na piątek to jest na azier nas ę- 
pny, zapowiedziany jest przyjazd 20 dzień 
nikarzy rumuńskich.

Ci ostatni będą bawić w W ilnie przez so
botę i m ają zam iar szczegółowo zwiedzić 
W ilno i pobliskie okolice. (o)

—  Lustracja Pogotowia Ratunkom ego.
Naczelnik W ojewódzkiego Wyrizmłu Zdro

wia dr. Rudziński i szef sekcji zdrowia m a
gistratu. dokonali oględzin lokalu i urządzeń 
Pogotowia Ratunkowego. Zbadano stan 
.środków opatrunkowych, ratowniczych 5 ope- 
racyjn\eh, przeegzaminowano personel po
gotowia w i elu stwierdzenia fachowych zna
jom ości u sanitarjuszy, jako  też zaintereso
wano się samem urządzeniem stacji.

W wyniku lustracji stwierdzono szereg 
braków, w ypływ ających ze szczupłości fun
duszów, asygnowanych na tak niezbędną w 
mieście instytucję i niedostateczną ilość per
sonelu

Ze swej strony musimy dodać, że sprawa 
należytego funkcjonow ania Pogotowia Ra 
tunkowego jest tak ważną, że na zaopatrze
nie stacji w potrzebne środki, pieniądze zna- 
leść się muszą.

Najwyższy czas by odnośne wiadze m ie j
skie zechciały zrozumieć, że jest nie do pn 
myślenia by powtórzyło : ę to, czego byliś
my świadkami przed kilku tygodnmiru gdy 
miasto zostało pozbawione szybkiej pomocy 
lekarskiej, z powodu unieruchom ienia s a m o 
chodów pogotowia. (ó)

—  Znowu konkurs na wyasfaltowanie na 
szych jezdni. Asfaltowanie ulic w mieście 
uległo now ej zwłoce Po rozpatrzeniu złożo
nych ofert m agistrat zdecydował się wziąć 
pod uwagę jedynie ofertę W arszawskiego 
Towarzystwa Asfaltowego. Jednak na wczc 
rajszem  posiedzeniu po powtórnem rozpa - 
trzeniu oferty, postanowiono anulować po
przedni konkurs i rozpisać nowy, z tem że 
do niego mogą stanąć firm y, które zdecydu
ją  się na wyasftltowanip w śródm ieściu je z 
dni na przestrzeni 4 tys. metrów kw.

Z  S A D Ó W
Złodziej— recedywist? ukarany ciężkie n

więzieniem.
Ustaw-odawstwo r.ai ze, walcząc 

z plapą złodzJrjstwa przewiduje spe
cjalnie surowe kary za motoryczne 
przestępstwa, bez względu na war
tość przedmiotu skradzionego lub 
wynik kradzieży udany czy nieudany.

W czoraj przed sądem okręgowym 
stanął dobrze już znany władzom 
bezpieczeństwa, jako niepoprawny 
złodzie< karany kilkakrotnie przez 
różne sądy Jan Kozłowski, liczący
lat 44.

T y m  razem p. Malwina i _acew 
ski lokatorka domu Nr 2 przy ul. 
Mickiewicza zauważyła, iż jakiś nie
znajomy7 m f c z y z n a  pośpiesznie usi
łuje wynieść z tego domu jąkiś cię
żar

Domyśląj yc się, iż test to zło
dziei, zawiadomiła o swem spostrze
żeniu doIi ' janta, który zatrzymał 
niezna;omego i odprowadził do k o 
misariatu.

O kazało się, iż jest to zn an j-z ło 

dziej Jan Kozłowski, k Łory zamierzał 
skraść żelazny blok windy z łańcu
chem, należący do właściciela skła
du narzędzi rolniczych p- Stanisłtw a 
Stoberskiego.

Kozłowski, woDec tak oczywi
stych dowodów w iny, nie usiłował 
nav et zaoierać się, jedynie wskazy
wał. że żelaz.wo to pozostawione 
bvło bez opieki ' ła tw o ść  ’"ego skra- 
,r*nia była pokurą nie doprzezwy- 

ciężenia dia takiego jak  on „fa
chow ca".

''ad  pod przewodn utwem wice 
prezesa III wydz. Lam. p. M, Ra- 
duszkiewicza, chcąc najwidoczniej 
obrzydzić mu wreszcie ten fach wy
stępny, skaza! Kozłowskiego na 4 
lata ciężkiego wierienin, ogranicza
jąc go w piaw ach stanu cywMnego 
Na poczet wymierzonej kary skaza
nemu zaliczono 6 miesięcy i 20 dni 
odbytych w areszcie prewencyjnym.

Ka-er.

Napao na Łotoczku.
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i f l L B U M !
g  W ydawnictwo Tow. im. Ja n a  Ł ask i"- |g 
H{ go świeżo wyszło z riruhu i jest do || 
=  " a b y r ia  we w szystkich księgarniach  s

B  200 numerowanych egzr pierzy, = 
p  32 plansze ilustrow ane. Cena 6 zl. gg

w

Są w Wilnie ulice a nawet całe  
dzielnice, położone w samem śrćd- 
mieściu, gdzie bezpieczeństwo miesz
kańców  p rz e cń o a n ó w  jest  zdane 
na pastwę losu.

Do takiej należy ul. Ł otoczek  
wraz z przylegającemi do niej. Brak 
oświetlenia oraz nieobecność orga
nów policji sprawiają, i i  dzielnica 
ta jest opanowana przez wszelakie
go rodzaiu mety społeczne, które 
przeważnie bezkarnie obdzierają 
śmiałków, zapuszczających się tu 
szczególnie W porze nocnej.

Podobny do wielu innych w y  
padkóv miał również m ie jsce przy 
te j upośledzonej uliczce dn. 25 sierp
nia r. ub., kiedy to tędy przecho
dził p- Witold Ikonsewir.z wraz z 
kolebą swym Janem Wimoncią.

W pewnym m om encie podeszło 
do nich 5— 6 mężczyzn, z których 
jeden  zwrócił się do p. Ik. w na
tarczywe formie z zapytaniem czy 
posiada p- 'to . - '

Oczywiście, bezsensow ne pyta
nie, m aiące na celu jedynie zaczep

kę pozostało bez odpowiedzi.
Nieznaiom' łobuz: wnet otoczyli 

kołem swą otiarę, odgradzając ją od 
towarzysza, a wydobytą z zanadrza 
linką gumowa wymierzor o cios w 
głowę tak silny, że p- Kaniewirz 
zatoczył sie, oszołomiony bólem,

2. tego momentu skorzystan inn> 
uczei tnicy bandy, którzy udajac, i i  
chcą go ratować, wyrwali mu z k ie 
szeni zegarek i z łupem tym w szysej7 
się rozbiegli.

Nie stracił przytomności obser
wujący całe zajście p. W im cncia , 
który pobiegł za jednym  z ucieka- 
kaiących  napastników i przy pomo
cy posterunkowego zatrs.jmał go na 
ul. Wi»lkiej-

O kazało sic, iż jes t  to niejak. 
Karol Hircenbergier z zawodu ko
wal, k Łóry już dwukrotnie karany 
był za kradzieże.

W czoraj Hircerbergie- stanął po- 
now rie  przed sądem T y m  razem 
przed III wydziałem karnym w k o m 
plecie w .ceprezesa tego wydziału 
p, Michała Kaduszkiewir.za (poraź

1 Powyższe p u n kto w an e zostało liczenieir 
siN 7. możliwościami wydatkowymi miasta 
na ten cel, szczególnie w roku bieżą-ym  (o)

—  Nowy loka' dla straże ogniowej. Część 
urządzeń strażv ogniow ej z biur >m Komen
danta włącznie, ma być przeniesiona z lo
kalu gdzie obecnie sie znajduje do oficyny. 
W  związku z tem przystąpiono obecnie do 
dostosowanie oficyny do potrzeb straży, (o)

—  Zapasy węgla. W związku z zapowie
dzianą zwyżka taryfy przewozowej m agist
rat już obecnie czyni zakupy w\gla, dla za
opatrzenia wszystkich irsty tucyj m iejskich 
w opal na okres zimowy. - (o)

SPRAWY S Ą D O W E
Dotychczasowy sędzia Sądu Okręgowego 

w Grodnie p. Adolf Matusewicz, mianowany 
został sędzią Sądu Apelacyjnego w W ilnie.

P. sądzia Matusewicz urzędowanie o b e j
mie 7. dnia 1 października r. b. Kr.

SPRAW Y SZKOLNE
*— Kierownictwo Żeńskiej Szkoły zawo

dowej Dokształcającej im. M. Konopnickiej 
w Wilnie, Polskiego Towarzystwa Pracy 
Oświatowej „Światło kom unikuje, że zapisy 
now ow stępnją-ych uczenie na dział handlo
wy i przemysłowy, rozpoczną się 26 sierpnia 
r. b. W ymagane są świadectwa z ukończenia
4 oddziałów szkoły powszechnej. Kurs nau
ki trzyletni. Początek lekcyj 3 wrześni? r b.

Zapisy przyjm uje i inform acyj udziela 
sekretarjat szkoły, codziennie od godi. 5— 7 
po poł. .W ileńska 10. (Lokal Żeńskiej P ań
stwowej Szkoły przemysłowo-Handlowej im 
E . Dm ochowskiej).

— Kierownictwo Kursu Czdpnictwa i Mo- 
dniarstwa. (przy szkole im. K onopnickiej) 
Polskiego Towarzystwa Pracy Ośw iatowej 
„Sw .atło" kom unikuje, że zapisy na jed n o
roczny kurs rozpoczną się dnia 26 sierpnia 
r. b w sekretarjacie  szkoły Sekretarjat 
czynny codziennie od godz. ó— 7 po poi. W i- 
leńska 10 (Lokal Żeńskiej Państwowej 
Szkoły im. E . Dm ochow skiej).

Początek lekcyj 3 września r. b.
—  Dyrekcja Gimnazjum Państwowego im. 

Kr. Zygmunta Augustę w Wilnie podaje do 
wiadomości, iż egzaminy wstępne ao klas 4
5 7 odbędą się w dniu 3 września r. b. Poda
nia wraz z dokumentami należy składać w 
kancelarii szkolnej we wtorki i piątki, od g. 
10 do 12 rano.

—  8-io klasowe Koedukacyjne Gimnaz
jum Im Tadeusza Czaekiego w Wilnie z pra
wami szkół państwowych, ul. Wiwuiskiego 
N-r. 13 (gmach własny teł. 10-56). tvp huma
nistyczny z oddziałem matem atyczno-przy
rodniczym, z klasą wstępną.

Przyjm uje zapisy od godz. l t — I i 4— 5. 
W tychże godzinach można obeirzeć gmach, 
ogród i cała szkolną posesję.

Egzaminy wstępne —  30 sierpnia, o godz 
10-ej rano.

—  Dzieci dln dzieci- Staraniem  Sodalicji 
Św. Piotra Klawera, najm łodsze dzieci soda- 
licyjnego Kółka Dramatycznego, w niedzie
lę dnia 18 sierpnia, o godzinie 6-ej wieczo
rem. w sali przv kościele św Jan a. odegrają 
dla swoich rówieśników dwie sztuczki pod 
tytułem : 1. .Złote Gody", w jednym  akcie* i 
2. „Dzień pierwszej Komunji Św ietej' — 
w dwuch akiach.

Pozatem przedstaw ięjjje urozmaicone bę
dzie deklam acjam i maluczkich.

—  Zapisy do szkol; garbarsko-białoskór 
nlezej. Z Towarzystwa Popierania Przem y
słu Ludowego donoszą: Według otrzymanych 
wiadomości Krajow y Patronat Rękodzieł i 
Diobnego Przemysłu we Lwowie, zorganizo
wał we Lwawie Szkołę zawodową garbar- 
sko-białoskórniczą, z trzechletnim  kursem 
nauki, która 16 września roku bież rozpocz
nie drugi rok nauki.

Nazwa szkoły 3 letnia szkoła zawodowa 
garbarsko-białoskórnicza Krajowego P atro 
natu Przemysłowego we Lwowie Szkoła ta 
jest pierwszą tego roazaju  w Polsce, gdyż 
istn ie jąca w Radomiu szkoła garbarska, z a j
muje się głównie wyprawą skór gładkich, n a 
tomiast szkoła lwowska, głównie wyprawą 
skór futrzanych. Nauka rozpocznie się w 
szkole powyższej we Lwowie, przy ul. Na 
Błonie N-r. 3, dnia 16 września r. b. Przed
m ioty nauki: technologja garbarsko-biało
skórnicza, towaroznawstwo, chem ja, fizyka, 
język polski, historja , gieografja Polski, ra 
chunki przemysłowe, rysunki, ćwiczenia z 
chem ji analitycznej, ćwiczenia warsztatowe.

W pisy na pierw7szy kurs trw ają do 10 
w7rześnia. Od kandydatów wymagane jest: 
świadectwo ukończenia 7 kl. szkoły powsze
chnej lub 3 kl. szkoły średniej, m eiryka u- 
rodzema, stw ierdzająca ukończenie 14 lat, 
świadectwo przynależności i moralności, ży
ciorys własnoręcznie napisany. Podania z 
załącznikam i należy wnosić do Krajowego 
Patronatu Przemysłowego, (Lwów, plac 
Smolki 3).

Opłata za naukę wynosi m iesięcznie 20 
złotych w7pisowe 5 złotych. Pationat udzie
la bliższych inform acyj. (o)

Z K O M E j
—  Księgi zażaleń .W ładze kolejowe wy

konując poprzednio już wydane zarządzenie 
nakazały zawiadowcom stacy j i kasjerom  b a 
gażowym zaopatrzyć się w t. zw. Księgi za 
żaleń.

Księgi te m ają być stale przedkładane Dy- 
re k -ji z tem, by wpisana skarga została na 
‘ychm iast rozpatrzona i przed upływem 30 
dni. pasażer był powiadomiony o wyniku do
chodzeń. ‘ (o)

TEATR I MUZYKA
TEATR POLSKI („Lutnia")
—  Występy gościnne M. Balce-kiew 1- 

czówny. Oczy ks. Fatm v“ pełna ironji, dow
cipu i aktualności kom edja St Kiedzyns- 
kiego w doskonałej interpretacji naszego ze
społu. na czele z uroczym gościem M Ba! 
cerkiew iczów na, oraz z udziałem w rolach 
głównych p. Dunin-Rychłow skiej Purzyc

kiego, Malinowskiego, a także u>alentowane- 
go reżysera p. W yrwicz- Wichrowskiego, 

* gTana bęozie aziś i jutre.
—  „Miłość b e i erosza“'. Rozpoczęły się 

; próby z najnow szej kom edji St. Kiedrzyńskie- 
I go „Miłość bez grosza" którą T eatr Polski 

zakończy sezon. W „Miłości bez grosza ‘ wy
stąpi jeszcze M. Bplcerkiewiczówna

Dziś w sobotę dnia 17 b. m. odbęazie się 
koncert W ileńskiej Orkiestry Sym fonicznej 
pod dyr. Zygmunta Dołęgi, z udziałem zuł 
nego wiolonczelisty Alberta Katza.

W  programie muzyka wschodniu .
Początek o godz. 8 min. 15 wieczorem-

R A 3 J o
P R O G R A M  STACJI  WILEŃSKIEJ

Faia 385 m tr. Sygnał Kukułka. 

t SOBOTA, dnia 17 sierpnia.
11.56: Sygnał czasu i hejnał 12.05 P ora

nek muzyczny Ork. pod dyr. Henryka Wy 
nena. 12.50: W ystawa Poznańska mów,
13.00. Komunikat meteorologiczny7 z W ars,7 
16.15: Transrr.. międzynarodowych regat z 
Bydgoszczy 18.00: Transm . z Krakowa. 19.00 
Czytanka aktualna 19.20: Feljeton wesoły 
wygł. Karol W yrwicz W ichrow ski. 1 19.41 
Program  i sygnał czasu 20.05: Feljeton a k 
tualny 20.30: Słuchowisko pogodne z Krak 
2 ' 00: Transm . vestivalu z Salsburga przei 
W iedeń i W arszaw ę; Koncert Muzartowsk: 
w wyk orkiestry Filharm onji W iedeńskiej 
22.00: Komunikaty. 22.45: Transm . muzyki 
tanecznej z restauracji „ P olo n ja" w W ilnie.

Tonący brzytwy się chwyta.
K*amstwo we wszelkich jego postaciach 

nie było nigdy tą przysłowiową brzytwą dla 
coiaz to głębiej zapadającej się dziś w otch
łań banKruetwa endecji Było dla n ie j ulu 
bionym < odziennvm środkiem. To jednak c 
którem piszemy, jest dość szczególnym wy
padkiem, ze względu na sw oją beznadziej 
ność. Chodzi nam o fałsz, którego dopuści 
ła się red akcja „Dziennika W ileńskiego « 
notatce kronikarskiej czwartkowego numerr 
tego pisma, tyczącej się pobytu wycieczk 
młodzieży am erykańskiej, o której powie 
dz.ano tam, 'ż nie była w Ostrej Brumie. 
Jest to typowy przykład „objektyw nego" in 
formowania czytelników przez „Dz. W il 
W ycieczka o\*a nietylko była w O strej B ra 
mie (w sam ej kaplicy) ale nawet została tara 
sfilmowana, zaś w poniedziałek ukaże się na 
ekranie kina m iejskiego.

Zaprawdę źle musi być z tym panami 
skoro takich im ają się ostateczności.

S P 0 R T
BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM 16 8. (Pat.) W  
piątek, 16 b. m. o godz. 11-ej wystartowało 
z Lublina do Brześcia nad Bugiem 31 za 
wodników Diegu kolarskiego dookoła Polsku 
Na metę w Brześciu przybyli w doskonałym 
czasie 7 godz. 15 min. 55,4 sek. grupa kola
rzy jednocześnie: Stefański, M ichalak. W ię
cek, Konopczyński, Ihnatowicz i Oiecki. 
K lasyfikacja ogólna nie uległa zmianom,, —  
W soboi.ę przedostatni etap biegu: Brześć 
nad Bugiem —  Białystok, w niedzielę zakoń
czenie biegu Białystok —  W arszawa (Dynu- 
sy). Kolarze są SDodziewani na Dynasaeh 
około godziny 3 i pół no południu.

Rozmaitości
PADJO KOj ARZT Ma LŻ ESST W a .

Japońskie stacje  nadawcze UDrawiają n ie
tylko zwykłą reklam ę ale i reklam ę m atry
m onialną. Młode Japonki nie w ahają się sta
nąć przed mikrofonem  w poszukiwaniu me 
ża. Mówią one wówczas m niej w ięcej co 
następuje- lestem ładną dziewczyną. Moje 
włosy są jak  chmury. Twarz m oja jaśn ie je  
jak  aksam itny kwiat. Rysy m oje są ruchome 
jak  liście wierzby płaczącej. Moje kaeztaDO 
wate oczy są z Kształtu podobne do półksię
życów. Jestem  dość zamożna, by móc pójść 
ręk? w rękę z młodym chłopcem przez ży
cie.. Podobno stacja  w7 „godzinie matrymo 
n ja ln e j"  nigdy nie próżnuje.

ZE SWiATA
Niedawno temu odbył się w dońskiej gu 

bern ji proces który wzbudził wśród sowiec
kiego społeczeństwa ogromne zaintereso 
wanie. Do odpowiedzialności zostali pocią
gnięci „mużycy" Komissarow i Zabrocin, 
którzy pochwyciwszy komunistę przemytnika 
niejakiego Poronina, prowadzącego zacięty 
bój przeciw zamożnym wieśniakom, i zna 
miennego propagator? komunistycznego po 
bib go do krwi i wycięli na skórze pokryw a
ją c e j czaszkę zażartego propagatora kom u
nistyczną pięcioram ienną gwiazdę.

Skarga rozpatryw ana była początkowo 
przez ludowy sąd m iejscow y. którv nie przy- 
znają7- do faktów  znaczenia politycznego za 
sądził Kom isarow a i Zabiodina za gwałt pu
bliczny każdego na dwa m iesiące i 20 dni 
aresztu.

Dopiero później ta na oko zwyczajna roz
prawa sądowa rozległa się donośnem echem 
w Moskwie, która z oburzeniem przyjęła 
wyrok sądu ludowego i protestując nam ię
tnie, za pośrednictwem prasy udowodniła 
szerokim warstwowi społeczeństwa kom unis
tycznego, że wypadek Poronina nie jest oao- 
sonniony, będąc jednym  z wielu epizodow 
walki klasowej d 3 |akich bardzo często do
chodzi w ostatni ej dobie w dońskiej guber 
n ji. „K om som olskaja Praw da" oświadcza, 
że w danym wypadku chodzi o marifestc.yj- 
nv odruch tei-orystvcznej przeciw sow ieckiej 
działalności kułaków

Proces zasądzonych wieśniaków w ycina
jących  pięcioram ienne gwiazdy na czasz 
kach kom unistycznych bojow ników  bedzie 
wznowiony i to nie jako  proces karny, lecz 
polityczny.

Święto Żołnierza Polskiego w Wilnie.
V 7 ubiegły czw artek ,  iak o  w ro

c z n ic ę  odpArcia nav ały  b o lsze w ic
k ie j  i z racji p rz y p a d a ją c e g o  n a  15
sierpnia -więta żoiinerzŁ polskiego 
odbyło się w Bazylice wileńskiej u- 
roczys*e nabożeństwo celebrowane 
przer 1 ks. metropolitę Jrb h zy  
knwsiciego, w a .y śc ie  licznego kleru. 
O b sz e r ia  Bazylika napełniła ię po 
brzegi delegacjam i oficerskiemi, zoł- 
nierskiemi i wiernymi. W  nabożeń

stwie pozatem wzięli udział . liczni 
przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych i organizacyj *>po- 
łecznych

Pienia kościelne wykonał chór 
katedralny.

Popołudniu w oddziałach odbyły 
się pogadanki i odczyty, zaś wie
czorem żołnierze korzystali z bez
płatnych widowisk w kinach, (o)

E s n

pierwszy sądzącego w Wilnie), oraz 
p p. sędziów Zaniew skiego . Jace* 
v icza.

To przeprov adzec.. a przewodu 
sądowego, zgodnie z wnioskiem p. 
prokuratora Szulca, H  rcenbergier o- 
skarżony został na osadzenie w do* 
mu poprawczym na 1 i pół roku

Ka-er

LEKARZ-DENTYSTA

I . W I Ł K O M I R S K I
WielKa 19 .

pow rócił 1 wznowił przy jęcie  chorych.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!
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Z OSTATNIEJ CHWILI 
Burza na Dalekim Wschodzie.

Ofenzywa sowiecka w Mandżurii?

Pogrzeb ś. p maj. Idzikowskiego.
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy)

Uratowanie bezcennego zabytku sztuki.
• _

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

LONDYN, 16 8. (Pat.) Reuter do
nosi z Szanghaju, iż dziś rano otrzy
mano potwierdzenie wiadomości o 
wkroczeniu wojsk sowieckich na te- 
rytorjum  chińskie. Posłowi chińskie
mu w W aszyngtonie polecono oficjal

nie zawiadomić sygnaiarjuszy paktn 
kelloga, że Z. S. R. rozpoczął ofenzy- 
wę, podczas gdy chińczycy zdecydo
wani są stosować się do ducha pod
pisanego paktu.

Wywiad Kararhana.
M O S K W A , 16.8 (Pat). Karachan 

oświadczył w rozmowie z przedsta
wicielami prasy, ,e -ząd sowiecki, 
zgodn.e ze swem. kilkakrotnie po- 
czynionem w obec rządu chińskiego 
uwagami co do poważnych na
stępstw, wynikających z niesłycha
nego pogwałcenia układów, zawar
tych między Związkiem Socjalistycz
nych Republik Rad, a Chinam- ro
ku 1924, składa na rząd chiński ca ł
kowitą odpowiedziaHość za ickody 
finansowe, będ ące  konsekw encją  
zajęcia koleji wschodnio-chinsikiej.

jednocześnie  rząd sowieelt. zwró
cił uwagę wszystkich rządów cudzo
ziemskich. jak  również os^b i inśty- 
tucyj, mogących mieć pewne intere
sy, związane z kole ją  wschodnio- 
chińską, że w obec zajęcia kolei 
przez władze chińskie, rząd sowi c- 
ki me uzna żadnei op iracj', doko
nane. w związku z tą kole ją  przez 
władze chińskie lub miancwany 
przez n.e personel, ani tr-c: żadnego 
zobowiązania, powziętego pizez 
wzmiankowane władze w irmemu 
kole’ wschodmo-chinskiej.

W niedzielę rano przybywa do 
W arszaw y pociągiem paryskim m a
jor Kubala by wziąć ucLiał w po
grzebie ś, p. majora Idzikowskiego.

Piogram  pogrzebowych uroczy
stości przedstawia t ię  następu’=co: 
dziś rano statek  szkolny „Iskra" 
przybywa do portu wojennego w 
Gdyni. ' Statki sto jące w Porcie po
witają przybycie „Iskry" opuszcze
niem bander do połowy masztów. 
O d samego rana nastąp przeniesie
nie zwłok z pokładu statku do miej
skiego kościoła.

W ieczorem  zwłoki przer lesione 
bedą na dworzec, skąd pociągiem

osobowym, uda.ącyn? się przez Byd 
goszcz i Toruń, przewiezione zosta
ną do Warszawy. W  wagonie eskor
tę i konwój sDrawowa : będzie Pierw
szy Morski Dywizjon Lotniczy. O - 
prócz tego zwłokom towarzyszyć 
będą po 2 lotmkow z każdego puł
ku lotniczego. .

W niedzielę rano zwłok przybę
dą na dworzec Giówny do W arsza
wy i p rzen ie s io r-  zostanę do koś
cioła Świętego Krzy; a, skąd w po
niedziałek, po nabożeństw ie żałob ■ 
nem , nastąpi przeD row adzenie  zwłok 
do grobów rodzinnych na cm enta
rzu powąskowskim.

W łaściciel W ilanow a Adam Bra- 
nicki sprzedał w tych dn ach do P a 
ryża bezcenny zabytek sztuki —  dy
wan perski z VV1 w i.ku , jeden  z 
najrzadszych i najpiękniejszych w 
Europie. Dywan ten pochodzi z o- 
kresu wypraw króia jans Sobieskie
go pod W iedeń i jest dną z nie
licznych pam iątek przechowywanych 
w pałacu Wilanowskim 2 okresu 
króla Jana.

W o b e c  tego że SDrzedany do 
Paryża d yw an by ł zanotow any ja k o  
z a b y te k  historji  polskie; przez pai 
s tw ow e w ład ze k o n s e rw a c y jn e ,  SDro-

wad.-.iło to zainteresowanie się w ładr 
państwowych, powołanych do czu
wania nad zabytkami sztuki w Pol
sce i woięwoda warszawski skorzy
stał z przysługującego * mu upraw
nienia, ,akie daje ■ władzom rozpo
rządzenie o ochronie zabytków sztu
ki i zgłoi ił w imieniu rządu polskie
go prawo pierwokupu historycznego 
dywanu. <

Uniemożliwiło’ to wywiezienie 
zagranicę bezcennego zabytku, któ 
ry po zakupieniu go przez państw o, 
prawdopodobnie upiększy salę Z a m 
ku Królew skiego w Warszawie.

Wybuch gazów w kopalni Hildebrandt.
peduk. ja krążowników?

Koncentracja sił nad granicą.
wojska sow :^ckie. —- J omiędzy so- 
wieckiemi a chińskiemi wojakami 
granicznemi na zachód od miasta 
Mandiuli przyszło do star~ia. W szy
stkie sklepy w mieście są zsfmkjwę- 
te. Czynione są przygotowania do 
ewakuacji.

W iED EN . 16. VIII. (Pat). W edług
doniesień „United Pres 1“ z Tokjo,
R os ja  sowiecka oraz Ch;ny koncen
trują swe s ły na gran cy G uberna
tor Mandżurji wydał rozkaz wymai ■ 
szu swym brygadom chińskim do 
granicy ze względu n a z a :ę t ie  kilku 
granicznych punktów chińskich przez -

3 unio wydalonych urzędników sowieckich.
M O S K W A , I0 8  (Pat.) Ogólna wynosi trzy tysiące. Z tej liczby 

llosc urzędn.iców sowieckich, wyda- 1500 zostało aresztowanych, 
lonych przez zarząd kolei chińskich,

W A S Z Y N G T O N , 16. VIII. (Pat).
V ’ oficjalnych kołach waszyngton- 
skich panowała wczoraj wieczorem 
powszechna opmja, ze rozmowy po
między M ac Donaldem a D aw esem  
będą prawdoDodobnie mogły dopro
wadzić do redukcji krążowników 
większych, r.ii są przewidziane na 
na konferencji w roku 1927 R zeczo
znawcy morscy, na polecenie pre
zydenta bada ący ooecn. gruntow
nie sytuację, m ają na oku kor -ren- 
c ję  morską z udziałem Anglji, S ta 
nów Z jednoczonych. Francji, Itaiji 
i japonji .  która zbierze się, prawdo
podobnie w grudniu w Londynie, ----------

" Traktat wyrzeczenia się wojny przesłany 
do Ligi Narodów.

G E N E W A . 16. VIII (Pat). Rząd polityki krajowej, zewartego w Pa-
Stanów  Z jednoczonych przesłał «e- ryżu 28 sierpniai 1928 roku międzv
kretarjatowi generalnemu Ligi Naro- Stanami Z jednoczonem i a innemi
dów kopję traktatu w sprawie wy- państwami,
rzeczenid się wojny, jako  środka ----------

W W aszyngtonie sądzą, iż w spra- 
v le redukcji krążowników rząd an
gielski znajduje się w delikatnej sy
tuacji z powodu stanow iska,; zaięte- 
go w tej sprawie przez Fran c ję  i 
Italję.

W A S Z Y N G T O N , 16. VIII. (Pat).
Prasa  ujawnia niezwykły optymizm 
co do perspektyw rozbrojenia na 
morzu, donosząc, j e  otrzymano w 
W aszyngtonie nową propozycje An 
glji w sprawie ograniczenia tonażu 
krążowników oraz metody zastępo
wania przestarzałych krążowników 
nowem

K A T O W IC E ,  16.8 (Fatk N * od
dziale 7 kopalń. „Hildebrandt" w 
Nowej W si nastąpił dziś o godz. 8 
rano wybuch gazów. Na .oddziale 
tym pracowało 16 robotników, a w po
bliżu zaś 6. W skutek wybuchu pow
stał pożar, który łrcznie z wy ziewa
mi gazów i zapeleniem się miału 
Węglowego utrudnił akcję .ra tu n k o 

wą tak, ze dopiero o godz. 3 popoł. 
wydobyto zwęglcne c ia ł t  trzech ro
botników oraz 1 ciężko i 5 lżej r a n 
nych. Mimo akcji ratunkowej nie- 
zdołano dotychczas wydobyć reszty 
górników, t. j. 13 osób, których wy
buch musiał rzucić do bocznej aztoł- 
ri .  Niema nadziei wydobycia .ch ży
wych

Normy najjadunkowe 
we wrześniu.

Tel, ud wł. kor. z Warszawy
Dziś ma się odbyć w Minister

stwie Kom um kacyj konferencja mję- 
dzyministerjzlnŁ w sprawie ustale- 
n ia na miesiąc wrzesień przywozów 
i norm naładunkowych.

i Chiny przeciwstawiająsię 
żądaniom sowieckim.

) NANKIN. 16.VIII. (Pa*). Przed
stawiciel rządu nankmskiego oświad
czył, ze Chiny będą obstawały przy 
dotychczasowem stanowisku, prze
ciwstawiając się ■'ądaniom^ sowiec
k im

Giełdt warszawska z dn. 16.Vill. b.m.
WALUTY I DEWIZY:

Kopenhaga. 
Londyn .
Nowy Jo rk
Paryż
P raga
Szw ajcar) a
Srokholm
Wieueń
W łochy
M arka niem iecka

237.43—238,03—£36,83 
4 3 ,2 3 - ,—43,34— 43,13 

ij,80— 8,92 8,88 
34,90 ~ 34,99—34,31 

2 6 ,387 .— 26,45 — 26.327* 
171 6.3— 171,93— 171,11 

238,90—239,50 — 230,30 
125.67— 125,88-125 ,5  6- 
*6 ,63—4 6 ,7 5 -  43,517,, 

212,£8
P ap iery  procentowe: P ożyczka Inwe-

s ty cy jn a  119 — 119.75, Dolarówkr 64.50—  
fi-',50 6%  dolarowa 83. S ta b iliz a cy jn i 91,50. 
8%  L isty  zastaw ne Banku Gosnodarstwa 
Krajowego i  Banki’ Rolnego, ob lig acje  B an ku  
Gospodarstwa Krajow ego 94. Te same 7 % — 
83,25. 4 7 ,%  L '/ Ziemskie 49. 8%  w arsz
6 r -  36.50. 1q%  Radomia 69.

KINO - TEATR

W ileńska 3fc

Kinu Wsjskie
kulturalno-•światów • 
>  nALA MIEJSKA

O strobram ska 5.

Dziś premjera! Arcy-Sensacja erotyczna! Niezrównany mistrz, ulubieniec publiczn.* ( y/l 55 J j r c l l l J C I d l  /“VI L-j U C llo a o ja  i r iu n jr  h u o i . i l ,  vt/

..HELIOS" KyjJESJSS AWANTURY MIŁOSNE zachw yca jący  pikantny 
kino-tum ans z udziałem

swej najnow szej k re a c ji  m »  • •  ■ M ■ ■ ■ ■ ■  2-eh w ybitnych gwiazd
Liljany Rausch i Markizy de Castelli. Kewja toalet i ko .c ■■ = -r .*  'at> y r »k - ..ei U . sean sj, i \ '5

Panienka z obtektywem40d dnia 17 do 21 sierpn ia  
1929 r w łącznie pędzie

w yświetlany film ’ _
Komed‘a w 10 aktach  W rr la c h  głów nych: Bebe Daniels i Nei> Hamilton. R eżys-iuw al Klarenec Bagder.

K asa e/^nna od g. 5 m, 30. — — — Początek seansów od godziny 6' j.
W niedziele 1 św ięta k asa  czynna od ł ‘3 m. aO P»cz- seansów  od g. 4 ej.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Dziś t dni następnych!
Potężny dramat erotyczny p. t.

Nad program : 
A rcyw esola kom edja

„MOST ŚMIERCI"
w rolach gł. Thomas Meignan i Renće Adorće.

„POLOWANIE NA CZEK". "

Silna tragedia 
miłosna w 10 akt.

Początek seansów  o godzinie 6 -e j, 
w niedziele i św ięta o 4 pp.

K I N O

Piccadilly
W ieLra 42. Tel. 17-85.

Dziś! Clou sezonu! N ajg ło śn ie jsza  sen sa c ja  film owa! Mouumen-alny arcyfilm  tegorocznej nr, dnkcj świ».towej 
„ITFY“. Nowe w ydarie 1929 r. K o rife ju -z j ekranu: Konrad Veldt, .>ana t-iaiul. Lii Dagowet, El Ik Kaiser

Tletz i inne w najn ow szej powieści BERNARDA KELLERM  NA

, BRACIA SCHELLENBERG"
UW AGA: Konrad \ eid t w podwójnej roli jak o  W acław  Sch ellenberg  i M icha! Schelienberg.__________

K I N O

L U X
Mickiewicza 11.

Dziś! Film ze śoiewem! P otężn y dram at w 10 akt. z tu łscz e to  życia  ai .rstoki c ji  ro sy jsk ie j pozbawi mej o jczyzn ; p t.

„Tułaczka księżnej Trubeckiej1'
W roi. g ł. MADY CHRISTANS I BRUNO KASTNER. Podczas w yśw ietlania film u: Koncert znakom itego tenora, 

który w ykona szereg cygańskich rumansów: ttP o ż a le jfcv „W ołga W ołga* i inne

Ogłoszenie
D y rekcja  L a s ó w  Państw ow ych podaje do wia 

domuści. iż n a  sw ych suladach drewna opalowego 
w W ilnie posiada m a te rja ły  budow 'ane. Sprzedaż 
detaliczna. W szelkich in ferm acy j u iziela e.erat 
opałowy D yrekcji: W ielka 66. pokOj 11, w gouz.naeh 
urzędowych. 2215/1237/ \ 1-6

E C O L E  P IG IE R  dc .^ARIS
pensjonat dla młodych panien w pobliżu 
Paryża (20 min ) Dobre odżywianie, świeże 
Dowietrze. Avenue 11, Noyembre 18. LA V f- | 
RENNE (S cn e ). Stenogi-atja, handlowość 

1 język francuski.

G O T Ó W K Ę
w różnych w alutach 

i loku jem y na dobre 
oprocentow anie bez 
ry zyk a 2248
Dom H-K „ZACHĘTA* 

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

Ogłoszenie.
W ydział Zdrowia Urzędu Wojew. w W ilnie nodajf 

do wiadomości, iż z dniem 1 w rześnia b. r irst do 
o b jęcia  r a  czas 6 m iesięcy posada ^astęncy lekarza- 
re feren ta  w tu tejszym  W ydziale Zdiowia z wym 
grodzeniem według V III st. si urzędniuów pań
stwow ych.

Podanie należy  p rzesyłać ao W ileńskiego Urzędu 
Wrolewódzkiego (W ydziat Zdrowia PuDlicznegc — 
W ilno— W ielk. 51 , do dnia 30 b. ni. a-ałączając: Odpis 
zaśw iadczenia na prawo dokonyw ania p raktyki le
karsk ie j i żysiorys.

■ c r .  5
 Naczelnik W id zia ł '-

Ogłoszenie.
Magistrat m. W ilna n irie jszt m uodaj‘e 

do ogólnej wiadomości, ze dnia 17 -VIII r.b. 
o godz. 10 rano w domu Nr T4 przy ul.c.y 
T ro ck ie j  cdoędzie się sprzedaż w drodze 
licytacji różnych sprzętów domowych zese- 
kwestrowanych u poszczególnych płat nków 
ceiem  pokrycia załegłości podatkowych.

jedn ocześn ie  Magistrat nadmienia, iż 
o<jl nabywców bron 1 my H ,/skiej' będzie wy
magane posiadanie pozwolenia na takową

M agistrat m. Wilna.

Zgub. ks. w ojsk., wyd. 
przez P. K U. Wiluo 

na. im ię Js .n a  Olszewskie
go, uniewużnia się 2246

Pojsierajcsfe
Ligą MorsrąiRzecsna

2245

Poszukujemy
w iększą ilość mieszkań 

z w ygodrm i od 3 -eh 
do 6 pokoi. Cony 

oboiętne. Zgł. do A je ic jl  
„Polkres* Królew ska 3 
tel. 17 * 0 .  2250

Akuszerka Mer-Andrejeia

przyjmuje ori 9 rano 
do 7 w. m . Mickie
wicza 30 m. 4, W . Zór  
Nr. 8093.

i  I KUDliO i
Buj0FDC]QFElBEtl JEIPE

Sprzedam
roM
z powodu w yjazdu za
gran icę , bardzo tanio. 
G w arunkach dowiedzieć 
się w A dm inistracji ,R u r- 
je r a  W ileńskiego" ulica 
Jag ie llo ń sk a  3— 1 w godz. 

12— 15 codziennie.

Lek arz  dentysta 
Mickiewicza 4 powróciła, 
onuj ncjPoanDDEiŁjor

| U m ili |
ncoaaDDDoanEiaciDD
Urz-jdnik na sl,a»ej p osa
dzi- In teligentny, miły, 
szuka tow arzyszki życia 
p o siad a jącą  trochę kap i
tału . Zgłoszenie listowne 
z fo to g ratją  do Admini
s tra c ji  .K u r je ra  W il.“ 
(pod Ż ycie") 2299

Poznaniak, kaw ale? la t 28, 
ciomno-biondyn, na sam o
dzielnym stanow isko p ’y- 
w atnym, baw iący kilka 
dni w W ilnie szuka w ce 
lach m a t r y m o n i a l n y c h  
panny ze sfer in te lig en t
nych d0 la t 23 Łaskawe 
zgłoszen ia listow nie z fo
to grafią  pod słowem he- 
noru do A dm inistracji 
„K u rjera  W ileńsk.* pod 
„Poznaniak" 2208

K oncesjonow ane przez Kuratorium  0 .  Szk. W ileńsk. i 
Nr 11— 18187/29.

Koedukacyjne Kursy Wieczorowe
(z program , gim naz. państwowych)

lm. „KOMISJI EDUKACJI NARODOW EJ”
w Wilnie przy ul W. Pohulanka 9

od dnia 15 sierpnia przy jm u je w pisy na i jk  
szkolny 1929/30 do w sz ; s tk ic r  kia,s gim nazjum  , 
(od godz. 4  - 7  popoł.) Zakres duża m atura, mał a j  
m atura szkoła i ow szechna. Typy hum anistyczny j  
1 m atem atyczno-przyrodniczy. System  półroczny.] 
Odczyty. Lekarz szkolny. W ycieczki 2199-1

Kobieta-Lesrara’

iLliOllOGl
kobiece, w eneryczne, ua- 
-ządów moczow od 12—2 

1 od 4  —  6 
ul, M ickiewicza 24

W. Zdr. Nr 162.

DOKTOR

Bi B M C Z
Choroby ę.-eueryczne, 

syfilis i skórnp.

Wrel'ka 21
0d  O — 1 i 3 — 7. 
(Telef. 9 2 1 ) __________

OObCTÓR M E D Y C Y N Y

1. CYHBIER
CfiOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
Ełćktrottrajija, UiaŁer 
lula, Słońce gótskie, 

Sollux. lao*
M i c k i e w i c z a  1 2

róg. Tatarskiej. 
Rrzylmuje 9 —  2 . 5  — 7

Gr.Ksoipberd
CHOROPY WHiSKKYCZ- 
NE, łKÓRNB 1 analizy la- 
kart-ie . Przyjm uje 9-18  

i 4-8.

Mickiewicza 4
teł. 1090. W. Z. P. 7S.

M. tflKIFOrtOWSftj 2)

Po chleb.
(Z czasów wojny światowej). •
W okopach 10 drużyna Mińska 

Sami „opołczeńcy". W ojaszk i—bro
dacze, najmłodszy ma czterdziestkę. 
Nie jeden  już dwóch synt w na w oj
nę wyprawił, a teraz sam wędruję 
po cudzych stronach, nie zdając so
bie sprawy— po co i za co. Rozkaz, 
więc porzucił— wie i rodzinną, potem 
zroszone zagony „chudarkie . ro
dzinę we łzach i powędrował w b ez
droże krwawe Wcisnęli mu do r^k 
dwumetrową „be-danke (karabiny 
starego typu) otroczyli ładownicami, 
łopatką, maską prrer w gazow ,, ko
ciołkiem, a do "ego i sam „wojek 
dołączył czajnik kilko1 trowy, pół 
worka chleba, do „ w ach ła te j’ czuny 
dodali ozdobę— krzyżyk i tak obła
dowanego, jak dobry koń, wojaka, 
pcnnęli walczyć za „wie*-u, cara i 
otieczestw o”. Ciągał się teraz ten 
wojownik, chyląc się pod ciężarem 
carsk.ch junk^ów, pod słońcem upal- 
n e m —p ołykając kłęby kurzu szart- 
go, albo w błocie po kolana — pod 
strumieniem deszczu szedł w dzień 
i w nocy, obciera jąc rękaw em  pła
szcza— „szynel , lub „gimnaściork' 
pasm a potu, lub obtrząsając się z 
deszczu, a nad postacią jego po
chyloną sterczała „złoszczęs na ber- 
d anka", wydając się jeszcze Jłuższą, 
potworniejszą, a razem i bard-zibj 
zabawną. Szedł poicornie— żyjąc my-, 
j lą  o swojej rodzinie, o szarej cha
łupie, m ając  przed oczami straszną

rzeczywistość —  groźny wał i armat 
i kulomiotów i, przyczajoną koło 
nich śmierć. I nie raz, i nie jedne 
mu „wójkowi" jeszcze niżej się gfo- 
wa chyliła tak. że i czapa spadała 
wraz z ozdobą) na której majaczył/ 
słowa krwawe— za wiarę, cara i o j
czyznę. S łow a— które duszy „opoł- 
czeńca" m wiły tyle, ile k amienie 
przydrożne. L ecz  i na te częściej 
spoglądał zmęczony minszczanin, 
lub witebszczanm, aby się nic p t- 
knąć. Rozumienie ojczyzny, prawie 
u każdego nie wychodził 3 poza 
obręb wioski, za rubieże swego po
la i rozwalone ogrodzenie starego 
crr-.ntarza; czasem docierał > granic 
kuźni — we wsi sąsiedniej, albo mły- 
nu w okolicach, dosięgało gm.ny, 
targu m osteczkow ego i zatrzj my
wało się w powiecie— gd; te i ślady 
się zacierały- Wiarę imał, lecz praw
dę mówiąc widział ’ą w różnych od
mianach —  jako  chrzciny, ślub, po
grzeb, odpusty —  które prawie 
wszystkie i zawrze potrzebowały 
wódki, towarzyszyły ,rrl swark , cza 
sem bójki. Jea n ą  miał wiarę i żył 
n>ą, to wiara w lepszą przys/foić i 
pom stę za krzywdę swoją. Najlepiej 
znał się, bo najczęście j rnia, do czy- 
nien:a z carem  —  co się Py=zył w 
rozmaitych postaciach urzędniczych, 
ozdobionych złotem i sreorem  ordę-, 
rów. Najwięcei odczuwał wszech- 
władztwo cara o potrójnem imieniu,
—  Jego Mość G łód— C riłod i Ciem
nota W ym ieniono —  słowo" wiara: 
car i Ojczyzna i popędzili gc o j ę t 
ki wiorst od rodzmnej, pochylonej 
chaty, w  kraie obce, nie pytając o 
jego  zaani‘“ . usadowili w okopach 
na brzegu wielowodnej V ,sły.

Nie mało było wówczas podob
nych drużyn. Nie mało b ’do ich i z 
łona ziemi lit.;białoruskiej,  ponieważ 
prawie każde większe m sto wy
stawiało swoją drużynę „prawosław
nych". Msai.o te naaały drużynom 
bialutkie krzyżyki na czapkach. R o k  
bez mała, —  plątały się owe di u- 
żyny na ci-łej przestrzeni frontu. 
Niezliczone rzesze „wójk >w“, sa
mych gospodarzy, poległy w K rma- 
tacb, na brzegach Bzury, Rawk. 
W  „ły, pod murami Kowna i Grod
na. Niewyćwiczonych, oderwanych 
wprost od sochy i kosy „wojaków" 
pędzono w straszne ataki, trzymano 
w okopach, zasypŁnych huraganem 
szrapnelii i granatów. Trzym ano bo 
jeszcze nie było gotowe i wyćwiczo
ne nowe, młode mięso, któremu z 
przyśpieszoną , zawziętością szcze
piono sekret szczęścia śmierci za 
„wieru, caria i otieczestw o". I tylko 
gdy wojna objęła nowe obszary, a 
oszalała ciżba wrogów zatrzymała 
się na łąkach i polach kraju litew.- 
białoruskiego, wtedy zabrano „v ój- 
ków " z pozycyj, zastępując ich „mię
sem " wiecej w ycy.iczontm  —  rzuca- 
nem w paszczę śmierci miljonami 
pudów. „W ó.kow ie"  nozostali na 
tyłach, do pierwszych dni rewolucji, 
która kazała im porzucić berdankę. 
a wziąć sie za mną broń —  za pług 
i kosę,

Ale nar&zie szorstka dłon Nacz. 
Dowództwa trzymała ich na linji 
śmierci i okropności Trzym ała bez 
korzyść1 własnej, bez “zkooy wro
gowi. Bo cóz za wojak był z po
dobnego „dziadżki", up-ekszonego 
brodą „okłudristą", myśli k*órego 
wcale sie nie trzymały pozycji, a

wciąż leciały do ojczyzny, mocno 
trzymanej w żelaznych obcęgach  
przez Ojczyznę m acochę, R o s ję  I.e- 
ciały do zżęt^ w ten czas, jak i tu 
na brzegach mętnawej Wisły, niwy 
rodzinnej, upstrzonej takiiem.*: męcza
rni, koło których krzątała się rodzi
na, wróżąc o doli swego karmiciela 
i opiekuna. Nie do głowy minczu- 
kowi Jwojna, gdy tam —  na o jco 
wiźnie kruszy się gospodarka, a do 
okien chaty rodzinne, czescie j i 
częście j zagląda jegom ość — o p o 
trójnem m ianż:. L ecz  fod czasu do 
czasu, niechcący, ale spojrzy i do 
strzelnicy, a tam — z żalu, czy tez 
z biedy, „złoży się" r̂ e swej „ko- 
czergi" (tak w yśm iew ani’ berdanki) 
i położy palec na cynglu. Huknie 
strzał, kłąb śmierdzącego ć jm u  o- 
czy zaćmi, a kula brzykme do wo
dy, lut wryjfc cię dc piasku pizy- 
brzeżnego —  na półkilometra wpra
wo lub wlewo od mety. Nie rad 
rr....czuk, ze poruszył spokój swej 
„koczerg:“, bo ot i kluczkę odbił, 
nie dobtze się złozył, więc i poli
czek spuchł, łub coś czerwonego są
czy się z nosa. D obia  widna! Z w y 
czajne zabcistwo, związane z pi-ze 
lewanierr, krwi. A tam jak  patrzeć 
i auątryjaka ro- ŝ erdził, bo z tam te
go brzegu, niby jesień  z leszczyny, 
sypie orzechy - stalowe, ku omiot 
tylko wicher nad głową pędzi. Lecz  
i „drużynnik" nie w ciernie bity. 
Niema zaufania ani do austrjaka, ani 
do rzek' szerokiej.  W ypręży nogi, 
„chodyle" za plecy „ k o cr -rg ę "  w 
ręce  i —  Lądźcie zdrov i. *-J -.ieknie 
pod ochronę lasu, Iu d  się zaszyje 
do zarośli i stamtąd, jak  zając, w y
gląda na wsze strony, ażeby czasu

n ie m irnowac, zaraz in n i  
prowadzi, w k tó re j  w ię ce j  i

wojnę 
ładu, i

składu. T y lk o  p atrzeć  — już bulko- 
cz e  cza jn ik ,  na ja k ie jś  b laszct  
skwderczy s łon inka, a z b e z d e n n e g o  
t ło m o k a  w yziera  praw dziw a spieza- 
re n k a ,  g d z it  b e ?  kłótni, ja k  p rzy ja 
c ie le  nailept.i, osiedliły się zęde-n 
b ielizna, ch leb ,  k ie łb a sa ,  .ab łk a ,  n a 
w et  i k arto fe lk a  —  d ozgonna ?rzy- 
ja c ió łk a  B iałorusina. G d y  czain ik  nie 
d a je  w ię c c  i kropli, a tłom ok ‘ spi
żarn ia  z m n ie jsza ł  „na trz ec in e  , w te 
dy p rz y p o m in a ' d r u ż y n n |i:. że  p o 
rzucił w okop acb  .. —  w iarę ,  cara i 
o jcz y z n ę !  S ze ro k im  krzyżem  z n a 
c z ą c  sp o tn ia łe  czoło rozch iustnne 
piersi i o d bite  b e rd a n k ą  ram ię, u- 
p iw n o n y ,  ze „ au stn ak i * s ied zą  na 
m ie jscu  —  w ęd row ał „ w e je k "  c.o o- 
k op ów  z p ow rotem . , ,

W ie c z o r e m  o kop y  w ym ierały . 2 
pierw szem i gwiazdam i, z Dierwsze- 
mi c ien iam i n o ty ,  p o c h y lo n e  p o s ta 
ci sk rad ały  się  ku la .om, lub w z a 
rośla  —  g dr ie  pod o sło n ą  ro z łoży 
s tych  lip, w g ran icach  obszaru  za
c z a r o w a n e g o — gdzie nihy i austriak  
nie m iał dostępu, układały  s ię  w 
k o łk o ,  ja k  w domu na noclegu. 
B rz a sk  dnia zastaw ał „w ójl ów na 
n o g ach ,  przy w eso ło  p a ła ją cy m  o- 
gniu, nad k tóry m  bu lk ota ł  k oc io łek ,  
a n ocleżn ik i —  ć m ią c  ze sm . i .era 
g rube r y g a r k a  lub z n a n e  „kozie  róż
k i" ,  n a js p o k o jn ie ’ g w aizy ły  o swo- 
je m  bytow aniu . N a p y tan ie  z ja-  
k .e j  rac ji  w ybrali tutaj k w a terę  i co  
p o rab ia ją ,  k tóren -ko lw iek ,  pow olnie 
w sta ją c  i salutu iąc ,  n a w e t  b ez  cz a p 
ki, f le g m a ty c z n ie  od p o w iad a :

— Dla łączności z dowódcą kom- 
pŁnji —  wasza szlachetność 1

— A  dowódca gdzie ?
— W  miasteczku —  wyciągną 

rękę w kierunku zaledwie wychyla
jących  się, z gęszczaru mgły, wieżi 
kościelnych, wznoszących się nad  
miasteczkiem Wilgą.

—  A  kto w olcoDach?
— „T ak  czto" fe d fe b e l !...
Dziwną zdawała się ta ączność,

rozrzucona po zaroślach i ąl. ach, 
dziwnym sie wydawał j Ien dowód
ca kompanji — o trzy kilometry Ol 
swoich podwładnych. L ecz  inaczej 
być hie mogło, ponieważ jeśli łącz
nicy liczyli po 40 —  45 lat, przeło
żony ich, z jedna — najw yżej dwo
ma gwiazdkami— najmniej 60, a cza
sem i więcej I jednym i drugim je 
żeli co jeszcze obchodziło na świt' 
cie. to wojna i siedzenie w okopach- 
najmniej.

Trudno było zaradzić co» prze
ciw nocnym wycieczkom „woik^w". 
Nareszcze dodali, po kilku kozaków 
na kom panję Wtedy wycieczki pra
wie ustały, ponieważ półdzikie „czer
wone lam pasy" podpora wiary, ca 
ra i ojczyzny, mieli inny na w om ę 
pogląd i gdy „opołczeniec" spozie
rał chciwie w stronę lasu, lub pod 
wpływem chłodu wieczornego mi? 
pociąg do noclegu, wtedy uzbroio- 
na. w batog ręka, tak częstow ała 
śmiałku razami, iż temu n a d u g o  
odpadła ch ęć  —  i do czajnika, i do 
przyjemnej woni, smażącei się sło- 
nitlki. "

L ecz  siłą, przymusem i gwałtem 
wszystko się trzyma słabo, iair m ó
wią, „do chwili nadobnej".

(D. c. n.).
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